HIROTA, 
japoński min. spraw zagr. 


w wywiadzie prasowym 
znów ostro zaatakował 
Sowiety. 


ROK XII. 


SOBOTA, 22 WRZEŚNIA 1934 ROKU. 


CENA 10 GROSZY 


RIBBENTROP. 
specjalny wysłannik Hitle- 
ra, wyjeżdża do Londynu 
z nową misia  dyploma- 

tyczną, 


Nr. 263 


SUTENER W ROLI GWIAZDORA FILMOWEGO 


wtrącał w bagno rozpusty nieletnie dziewczęta. — Dzięki 
anonimowi porzuconej kochanki policja warszawska zlikwi- 
dowała ohydną spelunkę 


ustalono, że Gradus był w stałym kon-| mywali zakonspirowany dom schadzek 
takcie z innym tego rodzaju typem —|przy ul. Złotej 5. W lupanarze tym od- 


Warszawa, 22 września. 

Policja warszawska wykryła w nie- 
zwykle sensacyjnych warunkach ohyd- 
ną spelunkę rozpusty, do której wcią- 
gano nieletnie, zmuszając je do uprawia 
nia nierządu. 

Przed pewnym czasem do urzędu 
śledczego wpłynęło anonimowe donie- 
sienie przeciwko znanemu na bruku 
warszawskim  sutenerowi Ryszardowi 
Gradusowi. 

Gradus należał do najbardziej bez- 
względnych gnębicieli licznych ofiar, 
które wpadały w pajęcze sieci stręczy- 
cielek nierządu i sutenerów. Gradus 
wyzyskiwał cały szereg kobiet, „pusż- 
czając* je na miasto, lub lokując na 
swoje „konto* w warszawskich domach 
publicznych, Ohydnemu procederzyście 
nie wystarczało czerpanie zysków z 
ńierządu swoich ofiar, 

GDYŻ WTRĄCIŁ JESZCZE W OT- 
CHŁAŃ NIELETNIE DZIEWCZĘTA, 
UWODZĄC JE A PÓŹNIEJ ZMUSZA- 

JĄ DA UPRAWIANIA NIERZĄDU. 

radus zbliżał się do młodych dziew 
cząt, udając aktora filmowego. Rzeko- 
my gwiazdor potrafił wzbudzać miłość, 
następnie zaś zwabiał do lupanaru i tam 
dokonywał gwałtu. Ostatnio w ten spo- 
sób zniewolił dwie siostry R. lat 18 i 
16. O tych wstrząsających praktykach 
powiadomił władze śledcze anonim. 

W wyniku wszczętego dochodzenia 


| RM 
Strejk budowlany 


skończony 
Łódź, 22 września, 


(v) W dniu wczorajszym zakończony 


został wreszcie strajk robotników budow 
lanych, zatrudnionych na Chojnach. Pod 
czas ostatniej konferencji, odbytej pod 
przewodnictwem p. inspektora Rutkie 
cza, podpisany został protokuł, ustalają- 
cy warunki pracy i płacy strejkujących 
robotników. Nowa umowa, która zosta- 
nie w dniu dzisiejszym podpisana, za- 
warta została na warunkach _ korzyst- 
nych dla robotników. Stawki płacy zo- 
stały, w stosunku do sum płaconych 
przed strejkiem, znacznie podwyższone. 

Naogół robotnicy uzyskali płace czę- 
ściowo takie, jakie przewidziane są w 
umowie zbiorowej, obowiązującej w Ło 
dzi, a około 30 proc. wyższe gd płac do- 
tychczas otrzymywanych. 

Na terenach robót przystąpiono już 
do prac przygotowawczych, a w ponie- 
działek strejkujący stawią się dg pracy. 


„Wielka 
rr 
wyagrang 


najaktualniejsza po- 
wieść popularnego wydawnictwa be- 
letrystycznego 


©. T. P. 


Humor, rozrywki umysłowe» 
RADY PANI IVY. 
Do nabycia wszędzie 
Cena egzemplarza 30 gr. 


to nainówsza, 


Michałem Roszkowskim o przezwisku 


bywały się wyuzdane orgie, przyczem 


„Kapuściarz”. Roszkowski wraz ze swo|goście rekrutowali się przeważnie spo- 


ją kochanką Apolonią Skotnicką utrzy* 


śród sfer pozłacanej młodzieży. Według 


Robotnicza Łódź 


uczciła wspaniałym pogrzebem 


śwen$$iczmie zazna Rega roo imik sezo- 
mowe gp. Ntzefla PiecdrunSsicz cen 


Łódź, 22 września. 

Wczoraj popołudniu, robotnicza lud- 
ność miasta odprowadziła na miejsce 
wiecznego spoczyniku tragicznie zmarłe- 
go robotnika sezonowego, 57-letniego Jó 
zefa Pietrusiaka, zam, przy ul. Torowej 
nr, 27, — 

Jak już donosiliśmy, ś Pietrusiak 
padł ofiarą strasznego wypóliku. 

Podczas budowy szosy Łódź-Łagiew- 
niki, w okolicy cmentarzy na Dołach, 


oberwał się olbrzymi zwał ziemi, przysy ` 


pując zatrudnionego przy robotach Pie- 
trusiaka, — Nim zdołano wydobyć z pod 
zwałów nieszczęśliwego robotnika — 
zmarł on wskutek uduszenia, 


Przesłane zwłoki dg prosektorjum, 
poddane zostały sekcji i w dniu wczo- 
rajszym został Pietrusiak pochowany. 

Pogrzeb odbył się w bardzo podnios- 
lym nastroju: w olbrzymim kondukcie |. 
znajdowali się przedstawiciele wszyst- 
kich niemal związków robolniczych oraz 
przedstawiciele partji socjalistycznej. 

Nic nie zmąciło uroczystej ciszy. —- 
Około dziesięciu tysięcy osób m 
zmarłego na posterunku robotnika. 

"Dziesiątki sztandarów powiewało 
przed karawanem, wiozącym Pietrusia- 
ka. — Na cmentarzu wygłoszono szereg 
przemówień. (gr) 


wszelkiego prawdopodobieństwa „Świe 
ży towar* kierowany był przez Gradu- 
sa do lupanaru Roszkowskiego. 

Na skutek zarządzenia warszawskie- 
go prokuratora całe dobrane towarzySs- 
two osadzono w areszcie. Lokal, w któ- 
rym mieścił się dom schadzek opieczę- 
towano. 

Stwierdzono jednocześnie, że anonim 
dzięki któremu wykryto ohydną aferę, 
nadesłała porzucona przez Gradusa ko- 
chanka, e 
wyk PURDON ODOCCEOOOOC 


j Amnestja? 
| 
Dak: ; 


ŁÓDŹ, 22 września, 

Jak dowiadujemy Się, w naj- 
bliższym czasie należy oczekiwać 
ogłoszenia ustawy armnestyjnej. 
O amnestii mówi się iuż od roku, 
Była ona oczekiwana w związku 
z piętnastolecieni Niepodległości, 
spodziewano się jei ogłoszenia na 
wiosnę, Obecnie jednak sprawa 
ta stała się znowu aktualna i zo» 
stała już przesądzona przez czyn 
niki powołane w sensie pozytyw- 
nym. 


POOOOCOOODOOODOOOOOONOOCOOOOO 


Strajk włókniarzy w Ameryce kończy się 


Prezydent Rooseuelt wzywa robofników dó podjecia pracy 


Waszyngton, 22 września sprawozdania komisji 


Strejk w przemyśle włókienniczym 
zbliża się ku końcowi, 


Kierownictwo strejkowe uważa za 


pojednawczej, a 
także i przedsiębiorcy wyrazili gotowość 
do rokowań. 


Komisja pojednawcza poleca w spra- 


możliwe podjęcie pracy na podstawie |wozdaniu utworzenie bezstronnego o orga 
Ee E bd ZAC zp W a BRAY > QE O ZYC ELTA 


p AONUI 


Międzyzwiązkowa konferencja robotników 


Czy dziś na wspólnej konferencji dojdzie do zlikwidowania 
strajku jedwabników? 


ŁÓDŹ, 22 września. 
(k) Dziś o godz. 10-ej rano odbyła 
słę międzyzwiązkowa konferencja jed- 


różnych koncepcyj i omówiono sprawę 
cennika płac. 


O goda 1l-ei przedstawiciele oby- 


wabników w sprawie przygotowania |dwu związków udali się na wspólną 


kompromisowych wniosków. 

Na konferencii tej, 
przedstawicieli Zw. „Praca“ i klasowe 
go, naradzano się nad uzgodnieniem 


żwołanej przez 


konierencję przemysłowców i robotni- 
ków, naznaczoną przez dyr. Klotta ce- 
lem podpisamia umowy zbiorowej. 


Aufo przemysłowca z Ozorkowa 


zmasakrowało 4-letniego chłopca, Stan dziecka—beznadziejny 


` Łódź, 22 września. 
(gr.) Wczoraj, około godziny 4-ej 


szybkiem tempie auto osobowe. Kie- 
rowca auta widząc, że może nastąpić 


po poł. na ulicy Berka Joselewicza, o-| zderzenie, raptownie skręcił w bok, wy 


bok Starego Rynku w Zgierzu doszło 
do tragicznego wypadku, ofiarą które- 
go padł 4-letni syn handlarza, Josek 
Bocian. 

Chłopiec bawił się wraz z kolega- 
mi na jezdni. Zabawa była doś ćnie- 


bezpieczna, gdyż malcy uwieszali się ko, że w żaden sposób nie mógł 


przejeżdżających wozów, przejeżdża-, 
| ACO przez Rynek. 
W pewnej chwili nadjechało w dość 


'zmiażdonege chłopca, 


mijając wóz. 

Mały Bocian nie zorientował się 
jednak w grożącem mu niebezpieczeń- 
stwie i w chwili, gdy auto miiało wóz 
— zeskoczył na jezdnię. Moment ten 
był tragiczny. Działo się to tak szyb- 
kie- 
rowca zatrzymać auta. ie maszyny 
wydobyto pokrwawtonego 
Pr =at ieziony 


nu z trzech ludzi (Textile Labour Rela- 
fions Board), którego zadaniem będzie 
doprowadzić do ugody w przemyśle włó 
kienniczym, 

Sprawozdanie proponuje także prze- 
prowadzenie badań przez ministerstwo 
pracy i związkową komisję handlową nad 
sprawą, czy przemysł włókienniczy mo- 
że zatrudnić tę samą lub większą liczbę 
robotników na wyższych zarobkach, 

Komisja się spodziewa, że zwiazek 
zawodowy robotników włókienniczych 
przerwie strejk na podstawie tych zale- 
ceń, Także i komisja pojednawcza wła- 
ścicieli fabryk opowiada się za ponow- 
nem przyjęciem  strejkujących bez żad- 
nej różnicy, 

Nowy Jork, 22 września. 

Prezydent Roosevelt wydał apel do 
100.000 robotników tekstylnych, biorą- 
cych udział w stręjku, wzywający ich do 
natychmiastowego przystąpienia do pra- 
cy. — Odpowiedź strejkujących nie iest 
ieszcze znana. 


m 


Paryż, 22 września, 

Wczoraj wyjechał z Lille do Polski 

transport górników polskich, którzy 

ostatnio zostali wydaleni z pracy na ko- 
palniach, 

Ogółem wyjechało z Lille przeszło 600 


2 
| 
1 


natychmiast do szpitala Anny-Marji w. 
rodzi przejechany poddany został na- 
tychmiast operacji, stan jednak jest 
tak poważny, że istnieie bardzo słaba 


| wadzieja utrzymania go przy. życiu. 
niemal | | Kiertiwcy, iednemu z przemystowców; 


z Ozorkowa, sporządzone protokuł, 


| 


| 


1 
d 


Str. 2 


Wielki plan 


robót sezonowych w Łodzi 


Zostanie wybudowany tunel, któ- 
ry połączy północną I południową 
część miasta. —Otrzymamy pla- 
że, stawy i zieleńce 
Łódź, 22 września, 


E 4 


1084 EXS NESS 


Plebiscyt 


wrdd pracowników. 


w sprawie reformy ubezpieczeń społecznych 


22.IX T N 2Ó8 


myłwyt 


'„„Precz z biurokracją w Ubezpieczalni'* — oto 
solidarny okrzyk łódzkiego świata pracy 


ódź, 22 września, 


Ł 
(k) Tegoroczne roboty sezonowe| „ (v) Jak już donociliśmy Unja Pracow- 
w Łodzi dobiegają końca. Program Aka Umysłowych zorganizowała ple- 


prac kanalizacyjnych został już niemal 
całkowicie wykonany, na wykończe- 


niu są roboty plantacyjne i prace, zwią|rych projekt reformy ma być niezadługo 


zane z oświetleniem szeregu ulic. 
Obecnie został już opracowany 


biscyt któryby dał wyraz bezpośredniej 
i rzeczywistej woli świata pracy w przed 
miocie ń społecznych, któ- 


rozpatrywany przez sejm. Do wszyst; 
instytucyj i zrzeszeń, grupujących 


w sobie pracowników umysłowych, ro- 
zesłane zostały karty Pa z wy 
drukowanemi pięcioma zasadniczemi py 
taniami, 

Zainteresowanie plebiscytem, oma- 
wiającym najżywotniejsze zagadnienia 
świata pracy jest ogromne. Niema bodaj 
pracownika, któryby nie wypełnił karty 
plebiscytowej. Do stowarzyszeń pracow- 


plan robót publicznych na przyszły rok) UNA NN YW YAN 


Przemycała jedwabne pończochy 


Sąd skazał ją na 6.000 złotych grzywny 


o bardzo szerokim zakresie. Plan ten 
przewiduje wielkie roboty nad ułoże- 
niem nowych bruków i jezdni zakłada 
niem zieleńców oraz prace, związane 
z budową tunelu, co da zatrudnienie 
znacznej liczbie robotników sezono- 
wych. 


ź, 22 września. 
(k) Przed kilku miesiącami wywia- 
dowcy straży granicznej w Łodzi ustalili 
że mieszkanka Pabjanic, Liba Markie- 


Według opracowanego planu w ro-|wicz, sprzedaje pończochy, pochodzące 


"ku przyszłym rozpoczęta zostanie bu- 


dowa tunelu pod torami kolejlowemi 


międny ulicami Wysoką a Tramwajo" | znaczn 


z przemytu. 

, Podczas rewizji w mieszkaniu Marko- 
wiczowej znaleziono ukryty w kanapie 
transport jedwabnych pończoch 


wą. Tunel ten będzie posładał dla| amery ańskich. Ponieważ stwierdzono, 


Lodzi pierwszorzędne znaczenie. Po- 


że zostały one sprowadzone do kraju nie 


Markiewiczowa usiłowała uciec kon- 
wojującym ją wywiadowcom, ale została 
schwytana. Wczoraj odpowiadała przed 
Sądem Okręgowym, który ukarał ją za 
przemyt grzywną w wysokości 6 tysięcy 
złotych. 

Pozatem Sąd ukarał grzywną nieja- 
kiego Goldfajna, zamieszkałego stale w 
Gdańsku za przemyt rozmaitych specy- 
fików. Goldłajn został skazany zaocznie 
gdyż wyjechał z Łodzi w niewiadowym 


legalnie, właścicielkę mieszkania przy- | kierunku, 


łączy on południową dzietnicę miasta | trzymano 


z dzielnicą północną. Obecnie, jak wia 
demo, od ul. Kilińskiego do ul, Zagaini- 
kowei niema przejścia między obiema | 
połaciami miasta wskutek zagrodzenia 
przez tory kolejowe, 

Budowa tunelu obliczona jest na 3 


lata. Koszty budowy wynoszą miljon y). 7,35—7.40: Chwilka pań domu 
złotych, z czego 200.000 złotych zosta-|mowy. 8.00 — 11.57: Przerwa, 


nie pokrytych przez rząd, a resztę, t. 
ij. 800.000 zł. musi wyłożyć miasto. 
Pozatem w przyszłym sezonie pod- 


dęte zostaną prace, związane -z przebi+ 


ciem ul. Wierzbowej od Pomorskiej do 


ŹŻródłowej. W ten spossób. ul. Wierz- | 5*im- 


Biele? Tu radjo? 


SOBOTA, dnia 22-go września. 
„6.45—6.48: Pieśń. „Kiedy ranne wstają zo- 
rze", 648—6.58: Muzyka (płyty). 6.58—7.08: 
Gimnastyka 7.08—7.15: Muzyka (płyty). 7.15— 
7,25; Dziennik poranny, 7 25—7,35; Muzyka (pły* 
1,40—7.50; 
apowiedź programu. 7,50—8.00: Koncert rekla- 
11:57 — 12.03: 
Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa 
12.03—12.05: Wiadomości meteorologiczne. 12.05 
12.10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 12.10 
13.00: „Tańce różnych narodów” w wyk, orkie- 
stry Adama Hermana. (Tr. z Kakowa). 13.00— 
13.05: Dziennik. południowy... 13.05—13,30; „Potr 
pouri operetkowe (płytv). 13.30—15.30: Przer- 
wa. 15.30—15.35: Wiadomości o eksporcie pol- 
15.335--15.4356, Przegląd: giełdowy. 15,45— 

30: Nowości z płyt, 


16.30; 
bowa połączy się przez ul. Sporną |16.30—17.00: Teatr Wyobraźni nadaje słucho- 


z Brzezińską. 

Dla miasta będzie 
wielkie znaczenie, gdyż artykuły żyw- 
nościowe z okolic, przywożone przez 


17 
to posiadało 


wisko dla dzieci p. f „Pajac” B: Hertza, 
.00—17.50: Koncert kameralny w wykonaiu 
kwartetu smyczkowego członków orkiestry 
Filharmonii Warszawskiej. 
17.30—18.00: Pogadanka z cyklu „Dom i rodzi- 
na” p. t, „Ach, jakie to nieprzyzwoite” — 
wyśłosi Karolina Beylirtówna. 


ul. Brzezińską będą mogły być dostar- |18,g0—18 10: Muzyka (płyty). 


czane odrazu od Śródmieścia, na ulicę 
Narutowicza i przyległe. 
W przyszłym roku zostanie zakoń- 


ozona budowa autostrady łagiewnic- | >= 


kiei W Łagiewnikach wybuduje się 


18.10--18.15: Repertuar teatrów. 

18,.15—18,45: Recital fortepianowy Eustachego 
Horodyskiego, . 

18.45:—19.00; Reportaż, 

19.00—-19.20: Polskie pieśni kompozytorów wi- 


kilka plaż oraz zostaną uregulowane | znaczona kwota 700.000 złotych. W ro 
stawy, których brak daje się dotkliwie | ku bieżącym miasto dysponowało tyl- 


we znaki łodzianom. 
Przy układaniu planu robót zwró- 
cono szczególną uwagę na 


ko sumą 150.000 złotych. 
Również i ulice w śródmieściu o- 


kwestjęf trzymają nowe jezdnie. W przyszłym | 


bruków i jezdni łódzkich, które znajdu sezonie zostanie wyłożona kostką gra- 


ją się w fatalnym stanie. 


Szczególnie] nitowo - betonową t. zw. mozajką Al. 


opłakanie przedstawia się widok przed-| Kościuszki od ul. Legionów do Andrze- 
mieść Łodzi, gdzie wiele ulic nie po-|ja, następnie ul. Moniuszki oraz 1im.|Gdy województwo nie wniesie żadnych 


siada wcale jezdni ani bruków. 
Otóż plan robót przewiduje ułoże- 


nie jezdni į bnuków na. szeregu ulic| Głównej do Nawrot craz. Legionów od 
przedmieść. Na ten cel została prze-| Plotrokwskiej do Wólczańskiej zostaną 


(AFE-(LUB" 


„KAJDANY ŻYCIA“ 


Sensacyjny dramat serc ludzkich, 


Jutro o godz. 12 w poł. otwarcie 


M Komfortowo urządzony 33 


ceny konsumcji 
niskie. 


Kino- teatr 


„CORSO 
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0000003066600000000800000000508 
Nasz rewelacyjny program! 


Gen. Pierackiego. 


Natomiast ulice: Piotrkewska od 


VICTOR MC. LAGLEN 


SPECJALNE PORANKI w 
DLA MŁODZIEŻY. 55 
Naiweselszą komedia z niezrówńanymi 
królami humoru’ 


GGODODODODODJDOOODDDODODOE 


Następny program: 


— (M1 R—>, M—+eeśśśśśśLeeeLLLlłeee Lear 


CONCHITA MONTENEGRO, M. BEERY 
Nadzwyczajna akcja! Sensacyjna treść! Muzyka! Śpiew! ] 
Początek seansów ó godz. 4-ei, w niedziele, soboty i Święta o godz. 12-ej w poł. 


L 


leńskich. 

19.20—19.30: Piotrków Trybunalski (z cyklu 
„Miasta i miasteczka polskie") prof, Ste- 
fana Borawskiego. 

19,30—19,45: Muzyka lekka (płyty). 

19,45—19.50. Odczytanie programu na dzień na* 


stępny. 

19.50—20.00. Wiadomości sportowe. 

20.00—20.45: Muzyka lelcka. Wykonawcy: Or- 
kiestra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota 
i Marjan Orzechowski (wibrafon). 

20.45—20.55: Dziennik wieczorny. 

%0.55—21.00: „Jak pracujemy w Polsce", 

21.00—21,45: Koncert, popularny, . Wykonawcy: 
Orkiestra symfon. P. R. pod dyr. Józefa 
Ozimińskiego i A, Gołębiowski (tenor). 

21.45—22,00:.. Szkic literacki. po sta su Wi splogić 
dwu śmierci”, wygł. Emil Zegadłowicz. 

2200—22.15; Koncert reklamowy. 

22.15—23,00: Koncert życzeń. 

23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej. 3 

23.05—23,35: Teatr Wyobraźni w „Loży Szyder- 
ców" — przedstawia „Mężczyznę w do- 
brem świetle”. 

23.35—1.0: D. c. koncertu życzeń. 

DZIŚ SŁUCHAMY: 

20.00. LONDYN (Regional), Koncert symłonicz- 
ny z Queen's Hallu, 

20.15, BUDAPESZT. „Ptasznik z Tyrolu”—ope- 
retka Zellera, 

20,45, RZYM, Wieczór oper. 


— e 0 


wyłożone kostką granitową wskutek 
większego ruchu kołowego, jaki na uli- 
cach tych panułe. Na te roboty prze- 
zriaczono sumę 550.000 złotych. 


Powyższy plan robót sezonowych Jok 


niczych zgłaszają się liczni niezrzeszeni, 
z prośbą o udzielenie im karty z pyta- 
niami w celu jej wypełnienia. 

Łódzki oddział Unii Pracowników 


czeń lekarskich 
nych, jak i dla członków rodzin, W wie- 
lu odpowiedziach na ten punkt, pracow- 
nicy dodają, iż „zmniejszenie świadczeń 
lekarskich jest zjawiskiem  niepóż 
nem zarówno ze w Społecznych, 
jak d paon ry p. 

iąty punkt, który zawiera pytanie w 
jakim kierunku ma iść usprawnienie dzia 
łalności Ubezpieczalni Społecznych, wy 
wołał dłuższą odpowiedź. Zasadnicza 
linja tych odpowiedzi nawołuje do odbiu 
rokraty Ubezpieczalni, zniesie- 
nia nadmiernej centralizacji, która prze- 
dewszystkiem przyczynia się do wzmo- 
vea biurokracji 1 wprowadzenia samo 
rządu, 


Ciekawą jest rzeczą, że spośród tysię 
cy, nadesłanych dotychczas odpowiedzi, 
prawie wszystkie zawierają te same z- 
rzuty i życzenia pod adresem ubezpie- 


czeń społecznych. 
TOWN 


CHCESZ BYĆ PIĘKNĄ — 


używaj wyroby Mag, W. PAŹDZIERSKIEGO. 
Krem i mydło „A ALINA Nr. 1% odmładza 
cerę — ponieważ zawiera kamiorę — usuwa 
piegi, wagry, pryszcze, żółte | czerwone plamy! 
zaś krem „HALINA Nr. 2“ udellkatnia cerę na- 
zawsze, zapobiega i usuwa zmarszczki. 
Sprzedaż w aptekach, drogeriach i perfumer- 
jach. Fabryczny skład „Pfarmachemia*, Byd- 
goszcz, W razie braku zwrócić się do hurtowni 
perfumerylnei „Kosmos“, Piotrkowska Nr. 60, 
tel. 115-22. 


WST ZZAWENNETSEAŁ U 1 AEWEPE: 1 02 ZRZESZA 
Strajk kotoniarzy trwa 
Łódź, 22 września. 

(v) W dniu wczorajszym odbył się w 

alu Resursy rzemieślniczej wiec straj 


w Łodzi na przyszły rok zostanie prze | kujących kotoniarzy, na którym delega- 


słany do urzędu wojewódzkiego do dn.| 
25 września r. b. celem zatwierdzenia.| 


sprzeciwów, zostaną podjęte starania 
o uzyskanie odpowiednich kredytów 
z Funduszu Pracy. 


Najbardziej emocjonują 


Nowa kopia! 


EGJI 
FLIP 


Początek sęansu o godzinie 11-ej, 


1) „PILNUJ SWEGO MĘŻA** w roli gł, Marie Dressler, Wallace 
2) „PRZYGODA O PÓŁNOCY“, w rol. gł. Loretta Joung i Ricardo Cortez, 


ci zdali sprawozdanie. z przebiegu do- 
tychczasowej akcji strejkowej. Robotni- 
cy, którzy strajkują już 7-my tydzień, 
nie podupadli na duchu i nie zdradzają 
żadnych tendencyj ugodowych, 

W rezultacie zebrania, uchwalono 
trwać solidarnie w akcji strajkowej i nie 
dopuścić do obniżenia stawek. 


sw piotrkowskiej 69, fel. 123-58 


front, I piętro 
Bridge, remy, szachy i t. d. 


Baczność! Tylko na naszym ekranie 


cy mecz bokserski 


Primo Carnera — Max Baer 


o tytuł mistrza świata. 


Nowa kopia! 


W sobotę, niedzielę, poniedziałek i wtorek, t. į. od 22 do 25 wrześnią włącznie oraz stale w soboty i dni świąteczne 


CUDZOZŻIEM 


RIEJ* 
F A P 


Ceny miejsc: dla młodzieży 25 gr. 
Beery, M. O. Sullivan 
50-10 


M 261 EEEE ZZNKTEME WARSZTATY TZ AZ TKIĘ RZLÓECZ 


Główne wygrane | 


ostatniego dnia ciągnfenia Lo 
terji Państwowej 


Zł. 1.00.0006 nr. 132138. 

Zł. 15.000 nr. 44784, 140897. 

Zł. 10.000 nr. 14916, 115386, 130601, 
132630, 134515. 

Zł. 5000 nr. 5447, 126988, 161616. 

Zł. 2000 nr. 42514, 49604, 102872, 
145838, 151103, 153077. 

Zł. 1000 nr. 1940, 4106, 7393, 11047, 
22031, 37658, 52608, 70990, 76690, 78789, 


80509, 83337, 98743, 100633, 107u82, 
114757, 118297, 117755, 123072, 130242, 


148494, 153978, 156092, 161056. 


pm aj = 


1934 


ŁXSRESY 


„ 201X E Sir, g 


gdy się przedtem lekko nakremuje twarz NIVEA. 
Wymagają tego nawet względy higjeniczne, gdyż Krem NIVEA 
zapobiega zasklepianiu się porów skóry. Na noc zaś zaleca się 
oczyszczać cerę z pudru Kremem NIVEA, gdyż zawarły w nim 


Eucerył pielęgnuje, odświeża i odmładza skórę. 


Krem NIVEA w pudełkach zł 0,40 do 2,60 
Krem NIVEA w łuboch czysto cynowych 1,351 2,25 


PEDECO Spółke Akcylne w Poznaniu 


rrr rrr Ea e K A A www rrr rrr rrr rrr ri 
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Dramatyczna sce 


D sE 


arżony 0 zbrodnię 


na nad przepaścią. — Atleta 


Miazio ranny nożem w plecy. — Sąd unie- 
winnił mistrza świata Teodora Sztekkera 


Tajemnice walk zapaśniczych ujawnił proces w Warszawie 


Warszawa, 22 września, |czął Miazię teroryzować, a któregoś 
W Warszawie odbył się w dniu| wieczoru napadło na 


Miazię trzech 


wczorajszym niezwykle sensacyjny pro-| osobników, rassiąc go butelka w glo- 
ces sportowo-kryminalny, którego boha- | wę. , 


terami są znani w całej Polsce atleci, bo 


Między napastnikami dojrzał Mia- 


żyszcza galerji cyrkowej, którymi entu-| zio również Lenca, powiernika Sztek- 


zjazmują się przynajmniej 
mieszkańcy każdego większego miasta w 
Polsce. 

Życie zapaśników zawodowych, oto- 
czone jest mgłą tajemnicy, 

Ponieważ rozpoczynająca się w dniu 
dzisiejszym w oddziale XII sądu grodz- 
kiego w Warszawie rozprawa, której 
głównym bohaterem kd: popularny w ca 
łej Polsce mistrz Polski, Teodor Sztek- 
ker, niewątpliwie uchyli rąbka. tajemni- 
cy stosunków, panujących w zapaśnic- 
 Gwierzawadowem, przeto zrozumiałe jest 
zainteresowanie, jakie wywołał ten pro- 
ces w całej Polsce, | 

Sztekkera oskarża mniej popularny 
atleta, do niedawna jeszcze jego współ- 
nede WAY z teki nymygzz Central- 
nego Związku Zapaśników Zawodowych 
w Polsce, Jan Miazio, ir 


Zarzuca on Sztekkerowi, że w czasie . 


odbywającego się w roku ubiegłym tur- 
nieju atletycznego w Zurychu, Sztekker 
miał go namawiać do sprzątnięcia ze 
świata popularnego sędzięgo zawodów, 
Józeła Treilera-Brańskiego, _ Sztękker 
miał z Brańskim jakieś porachunki i oka 
zał mu się on mocno niewygodny. 
Zamach uplanowany był w ten spo- 
FE że ak A wywabić Brańskie- 
o na przechadzkę w góry i upatrzyw- 
szy sobię dadodae. manie RY 
STRĄCIĆ GO W PRZEPAŚĆ. 

Do pomocy w wykonaniu swego 
planu przeznaczył Sztekker atlecie 
Miazio niejakiego Lenca, kręcącego się 
zawsze około osoby Sztekkera. 

Na kilka godzin przed zamachem 
sumienie ruszyło Miazię 
I ODMÓWIŁ ON WYKONANIA SZA- 

i TAŃSKIEGO PLANU. 
* W odpowiedzi na to Sztekker za- 


Dziś, o godz. 4-ej 


UROCZYSTE OTWARCIE 
KINO-TEATRU 


„Miraż” 


11 Listopada 16 
pod nową dyrekcją kino-teatrów 


„METRO-ADRIA" 


Ceny miejsc da l-szy Seans: 
nast, 


Ït 54 gr., II 85 zr, I zł 1.09, 
III 85 gr, II 109, I 1.30. 


OSTATNIE 2 DNI! 


FLIP 


raz do roku, | kera. 


Przeprowadzone na skutek wniesio 
nej przez Miazio skargi dochodzenie 
dało bardzo sensacyjny materiał. 
SZEREG ZNANYCH ATLETÓW PO- 
TWIERDZIŁO RELACJĘ POSZKODO 

WANEGO. 

Jednym z głównych świadków o= 
skarżenia jest niemniej popularny atle- 
ta Leon Grabowski, pochodzący ze 
Śląska i zwany popularnie „Leonek“: 
W iego oczach miat jeden z napastni- 
ków uderzyć. Miazię butelką w głowę, 
a gdy ten się nachylił, zadał mu drugi 
napastnik cios nożem w łopatkę. 

Scenę tę widzieć miał również zna- 
ny atleta Garkowienko. Jest jeszcze 
cały szereg świadków. którzy zeznali, 
że Szteker odzrażał się. że jak wróci 


ze Szwajcarii i Miazio wyiawi historję 
z Zurichu 
TO PADNIE TRUPEM. 

Sztekker nie przyznaje się do sta- 
wianych mu zarzutów, twierdząc, że 
cała ta historja wiąże się z zadawnio- 
ną zawiścią szeregu atletów przeciw- 
ko jego osobie. Grupa atletów pol- 
skich — zdaniem Sztekkera — pragnie 
go „wykończyć“ ij w tym celu został 
rawet założony w Bydgoszczy Zwią: 
zek Atletyczny, który prowadzi ze 
Sztekkeren: walkę, pragnąc go usunąć 
na drugi plan w zawodowym sporcie 

Główny oskarżony mistrz świata 
Teodor Sztekker nie traci rezonu. Za- 
chowuje się pewnie iak* na arenie cyr+ 
kowej, spoglądając na wszystkich z gó- 
ry. Spokój Sztekkera jest-zadziwiający, 
A przecież rozstrzygają się lasy jego 
dalszej karjery zapaśniczej. 

Rozptawie przewodniczy sędzia 
Godlewski. Sztekker wywołany przez 
sędziego staje przed podjum i kłania 
się takim samym gestem jak na arenie 


Największa wygrana w Łodzi w 30-ej Lot, Państwowej 


| 
100,9090 Zi. nma Mr. 51589 


padła w mojej szczęśliwej kolekturze 


J.. ZAJTMAN 


PIOTRKOWSKA Nr. 28 
Gdzie zwykle padają większe wygrane 


Szczęśliwe losy do Ki. I 31-2) bot 


W obecnem ciągnieniu znów padło u nas 
po 5000 na N. N. 35402, 95911 
po 2.000 zł. na N. N. 63156, 63183, 63192, 95944 
po 1.000 zł. na N. N. 15524, 95903, 117279, 148773 
po 500 zł. na N. N. 35425, 35428, 63585, 95929, 


126741, 148768. 
Najszczęśliwsza kolektura 


| 


„ już do nabycia 


Zł. 25,000. - 


F. BRAJTSZTAJN 


; PIOTRKOWSKA 14, tel. 142-47. 
Szczęśliwe losy də I klasy już do nabycia. 


Wielki program otwarcia: 


„Pożar nad Wol 


cyrkowej. 

Mistrz świata zaprzecza kategorycz- 
nie oskarżeniu.  Qświadcza on, że po 
skończonym turnieju w Zurychu właś- 
ciciel lokalu gdzie odbywał się turniej 
wyprawił wieczerzę, w czasie której 

wynikła awantura wywołana przez 

Grabowskiego i Miazię, 
którzy byli pijani. Kilku zawodników 
usunęło ich z lokału a za chwilę 
zjawił się Miazic zakrwawiony. 

W dalszym ciągu zeznaje Sztęker, 
że utrzymywał z Miaziem jaknajlepsze 
stosunku i dopiero gdy założony został 
w Polsce konkurencyjny związek za- 
paśniczy wytoczył on przeciwko Sztek 
kerowi potworne oskarżenie. 

Skolei sensacyjne zeznanie składa 
Miazio, który wyjaśnia tajemnicę walk 
żapaśniczych, 2 wyżywa 

Miazio oświadcza, że służył Sztekke 
rowi jako „podkładka“, to znaczy, po- 
zwalał się na arenie kłaść przez amato0- 
rów, z którymi Sztekker bał się wal- 
czyć, nie znając ich wartości. A.) 

Następnie Miazio wyjaśnia, w jaki 
sposób Sztekker namawiał go do zgła- 
dzenia sędziego  zapaśniczego Brań- 
skiego, 

-W dalszym ciągu składają przed są- 
dem zeznania popularni atleci: olbrzym 
Grabowski i Garkowienko. 

Potwierdzają oni akt oskarżenia, na- 
tomiast świadek Lenc, pomocnik Sztek- 
kera, składa wręcz sensacyjne zeznanie, 
że jakoby Miazio planował porwanie ca 
dyka z Góry Kalwarji i miał już do tego 
upatrzonego wspólnika, 

Chciał w ten sposób zdobyć pienia- 
dze i odzyskać kochankę. Pozostali 
świadkowie nie wnoszą do sprawy nic 
nowego. 

Po przemówieniach stron, sąd wy- 
dał wyrok unięwinniający Sztekkera. 

W sprawie zajść w Zurychu, sąd po- 
stanowił przesłać akta do prokuratora, 
w celu wdrożenia postępowania przeciw 
ko eLnsowi za zranienie Miazia. 


Wielki program otwarcia 


gą” 


Wspaniały film rosyjski, reżysera M. Turżańskiego 
z Natalia Kowamko, Albertem Prejean i Imkwyszwniewem 


HIB 


REWELACYJNA BOMBA HUMORU ! ŚMIECHU NAJWIĘKSI KOMICY ŚW 


bohaterem filmu „Burza nad Azją“ w rolach głównych. 
Najnowszy model aparatury dźwiękowej 1935 


' oraz JIMMY DURANTE, MICKE MOUSE i LUPE VELEZ 
poraz pierwszy razem w najuowszej komedji sezonu 


TU RZĄDZI HUMOR 


Wystawa, jakiej nie miała żadna komedja dotychczas! 


NADPROGRAM: Tygodnik dźwiękowy Foxa oraz P. A. T. 


Następny program: „SEKRETARKA OSOBISTA WYCHODZI ZĄMĄŻĆ 


IATA 


FLAP 


Szalona pogoń za śmiechem! 


Ceny mielsc: 


IM — 54 gr, I — 85 gr, I — 1.09. 


—,„Więc trzech już mamy oskarżonych”, 
Tak prokurator się odzywa, 

I rozpływając się w czułościach — 
Ściska prawicę detektywa. 


„ W dzisiejszym „Expressie“ ukazuje 
się siódmy, a więc Ostatni skrawek, któ- 
ry ma być zestawiony wraz z poprzed- 
niemi sześcioma wycinankami przez 
ubiegających się g nagrodę Czytelników. 
Jest to zatem zakończenie obecnej serji 
neszego sensacyjnego filmu „Kubuś de- 
tektyw i jego Ape Medor“, 

serji tej, codziennie, na ostatnim 
obrazku, figurował skrawek wspomnia- 
nego wyżej rysunku, Tak więc, w dniu 
dzisiejszym, każdy Czytelnik posiada 7 


A Kubuś mruczał tak do siebie, 
Kiedy do domu swego wracał: 
—,„UIii, natrudziłem się porządnie, 
Bardzo zmęczyła mnie ta praca!“ 


mu, Z tych siedmiu skrawków należy ze 
stawić rysunek,, przedstawiający osobę, 
którą Kubuś podejrzewa o podpalenie 
fabryki „B-i Królów", 

Wycinankę, naklejoną na białą kart- 
kę papieru, należy nadesłać do Redakcji 
„Expressu * w Łodzi, Piotrkowska nr, 49 

Wycinanki należy przesyłać do Re- 
dakcji w otwartej kopercie, na której na 
leży nakleić 


ZNACZEK POCZTOWY ZA 5 GROSZY; 


i umieścić z boku napis: druk, a pod tym 


skrawków, wyciętych z ostatniej serji fili wyrazem adnotację „Konkurs Expressu" 


+ 


Ayr T Ra EER 


Uroczyste otwarcie najwiekszego Domu Towarowego 


- WHOLE-WO 


Łódź, ul. Piotrkowska 98 


tzari OIA t2 ażn 1 14 lata d À 
ODWIEDZENIE NAS NIE OBOWIĄZUJE DO KUPNA! 
P7 


tamiri z 
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Kim jest ten trzeci, zamieszany 
W tę tajemniczą, brudną sprawę? 
— Gdy ułożycie wycinankę, 
Wszystko wyjaśni się niebawem!. 
(Dalszy ciąg jutro). 


Czytelnicy winni pamiętać o tem, że 
koperty nię-wolno zaklejać, że na od- 
wrocie koperty należy umieścić nazwie- 
ko, imię i adres nadawcy raz, że na 
kartce, na której nalepiona została wy- 
cinanka, nie należy nic dopisywać. 

Czytelnicy z Łodzi, Katowic, Wilna, 
Lublina, Poznania, Gdyni i Kalisza, m0- 
gą składać wycinankę w Redakcjach od- 
działów naszego pisma, przez co zaosz- 
czędzą sobie kosztu znaczka pocztowego 

Za najlepsze wycinanki Redakcja 
przeznacza 16 nagród pieniężnych, a mia 


po poł. 


na które 


RTH 


róg Przejazdu 


całą Łódź zaprasza @& 


nowicie: i 

1 NAGRODĘ — 20 ZŁOTYCH, . 

5 NAGRÓD po 10 ZŁOTYCH, 

10 NAGRÓD po 5 ZŁOTYCH 
i oprócz tego, większa ilość nagród w po 
staci oprawnych kompletów popularne- 
go tygodnika beletrystycznego C. T. P. 

yċinankę z zakończonej obecnie 

serji nadsyłać należy do dnia 28 wrześ- 
nia r, b. 

Lista nagrodzonych z poprzedniej se- 
rji, ukaże się w jutrzejszym, niedzielnym 
numerzę „Expressu. 
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY 
Jej noc poślubna 


Te ostatnie tygodnie spędziła Joan- 
na — jak to już zaznaczyliśmy — niby 
w jakimś hipnotycznym transie. 

Wszystko, co się koło niej działo by- 
ło niezwykłe, niby fantastyczny sen. 

Pogrążywszy się w zaczarowanem 
jeziorze nowych, nieznanych dla niej 
wrażeń, utonęła w nim w zupełności. 

Nie myślała wówczas o niczem i o 
nikiem, nawet o Romanie! 

I dopiero teraz, kiedy po dwuch mie- 
siącach niewidzenia ujrzała znowu jego 
najdroższe a takie zrozpaczone oczy, 
oprzytomniała. 

Zdawało się jej, że spała, uśpiona 
czyjąś hipnozą — a dopiero teraz, ude- 
rzona twardą pięścią w serce, obudziła 
się znowu. 

Z rozpaczliwą pewnością uprzytom- 
niła sobie nagle, że przecież kocha ie- 
dynie Romka — a ten drugi, który za- 
prowadził ją do ołtarza był dla niej kimś 
zupełnie obcym, kimś, który oczarował 
ją tylko przez chwilę magją przepychu 
i luksusu. 

Jak to się stać mogło, że — lekko- 
myślnie — zaparła się swojej najświęt- 
szej miłości? 

Nogi uginały się pod nią coraz bar- 
dziej. Zdawało się jej, że zemdleje. O- 
statkiem sił starała się opanować, 


| mmm 
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CZY TO JEST MIŁOŚĆ?.. 


Współczesna powieść prawdziwa 


"Napisał Andrzej Zański, autor powieści „Pozwólcie nam żyć”, „Kochaj 
mnie zawsze“ i innych 


Dwa 


= 
== 


przód, opamiętał się, Nie chciał w ko- 
ściele robić przykrego widowiska. Zro- 
zumiał, że utracił Joannnę nazawsze. 
Chciał więc nie utracić przynajmniej 
swojej godności. 
Mnąc w rękach nerwowo kapelusz, 
szybkim krokiem wypadł ze świątyni. 
Cichy jęk wyrwał się z piersi Joan- 
ny, a z oczu jej trysnęły łzy... Tak oto 
skończyła się ich miłość. Ten, którego 
lekkomyślnie zapomniała, odszedł na- 
zawsze, ona zaś będzie musiała iść przez 
życie z kimś, kto właściwie jest jej obcy. 
Widzowie tej małej tragedji, jaka ro- 
zegrała się w kościele nie zrozumieli 
jej z wyjątkiem jednego Barkowskiego. 
— Czyżby go nadal kochała? — po- 
myślał ponuro, czując, że dziewczyna 
na widok dawnego narzeczonego bled- 


nie i chwieje się tak, że gdyby nie pod- 


parł jej ramieniem, upadłaby na ziemię. 
— Opamiętaj się, Joanno! — szepnął 
niemal groźnie, ciągnąc za sobą Joannę. 
Ale łzy przysłaniały jej dalej ocz 
tak, że nie widziała już nic: ani wspania- 
fei ciżby gości, ani wytwornych ekwi- 
paży, oczekaijących przed świątynią. 
Oparta o ramię Henryka — ciągnąc 
za sobą biały tren ślubnej sukni — wlo- 
kła się powoli, niby ranny w serce biały 


paw. 

I cóż jej było z tego całego przepy- 
chu, kiedy zabrakło tego, który był jej 
sercu najdrożczy — Romana? 


miętała Joanna niby przez mgłę. 

Uczta weselna zgromadziła w pała- 
cyku Barkowskiego niewielkie, ale do- 
borowe towarzystwo. 


W świetle różowej lampki widziała 


To wszystko, co się potem działo pa- |Joanna wyraźnie jego ostry profil 4 bru- 


talne szczęki. 

Patrzyła na niego niby na kogoś zu= 
pełnie obcego. Równocześnie zdławił ią 
nagły strach, że odtąd codziennie już 


Na honorowem miejscu za stołem, | będzie musiała dzielić stół i łoże z tym 


zastawionym kryształami i ciężkiem sre człowiekiem, dí 
brem, siedziała Joanna tępa i apatyczna. | MIeJszego pociągu. 


Nadludzką siłą starała się uśmiechać 
i odpowiadać coś na pytania jakichś nie- 
znajomych panów i pań, a w duszy jej 
brzęczał żałosny refren: 


do którego nie czuła naj- 


Nie tak wyobrażała sobie swoją noc 
poślubną z Romanem. 

M 5 z Romanem 

I znów ścisnęły jej serce niewypo- 


— Dlaczego to zrobiłam... Dlaczęgo | Wiedziane smutki i rozpacz... 


odeszłam od Romana? 

Nigdy nie piła, lecz teraz, kiedy za- 
perlił się przed nią kieliszek z winem, 
ona nie odsunęła go, ale wychyliła do 
dna złocisty napój. 

Potem z jakąś dziką pasją wypiła 
drugi i trzeci. 

Alkohol zaczął działać. 

Dziewczyna poczuła, że cały pokój 
zaczyna się kołysać, 


niby statek na|garmistrza, Joanny, 


Leżąc na koronkowei poduszce.w pu 
chach i aksamitach, zatęskniła nagle Jo- 
anna za skromną swoją izdebką, w któ- 


| rej przeżyła z Romanem tyle cudownych 
chwil. 


Ciężkie tzy poczęły spływać jej po 
twarzy i plamić śnieżne koronki podu- 
szki. 

Taka to była poślubna noc córki ze- 
obecnie małżonki 


wzburzonej fali. Jeszcze ostatkiem przy |bogatego przemysiowca Henryka Bar- 
tomności dostrzegła błysk zimny srebra | kowskiego. i 


— i zda się — jeszcze zimniejsze źreni- 
ce męża. . 
— Nie pij więcej i nie rób skandalu! 


Jeszcze ktoś inny nie spał o tej samej 
godzinie. 


W swojej ubogiej izdebce siedział 


—. usłyszała tuż nad sobą jego szept.| Roman na krześle, oparłszy się głową 
Ale ona nie słuchała go. W dalszym |o twardy brzeg stołu. 


ciągu — mimo jego protestów — piła 


Kant stołu był twardy i ostry, lecz 


zdradliwe wino — piła rozpaczliwie, a- |młodzieniec nie czuł tego, skoro cierń 


żeby bodaj przez chwilę zapomnieć. 


nierównie boleśniejszy wwiercił mu się 


Wreszcie straciła pamięć swoich czy | w serce. 


nów i słów. 


Zrozumiał, że marzenia jego o szczę- 


Uczuła jeszcze, że podnoszą ią moc- | Ściu rozwiały się bezpowrotnie. Było mu 
ne ramiona Henryka i niosą gdzieś da- |ich strasznie żal, lecz wiedział, że nic już 


leko. 
— Gdzie mnie niesiesz, Romku? — 


nie wskrzesi umarłego cudu. 
Całą noc spędził bezsennie — aż wre- 


szepnęła, pogrążając się w kamiennym įszcie wczesny letni Świt padł przez ok- 


śnie. 


no, srebrząc jego dziwne poszarzałą 


Reszty już nie czuła: nawet tego, że | twarz. 


Henryk kładzie ją na szerokie łoże i roz 


pinając jej suknie, zaczyna okrywać jąjna w ramionach innego 


namiętnemi pocałunkami... 
Dopiero prawie nad ranem oprzytom- 
niała. 


W tej samej chwili spoczywa Joan- 
— pomyślał 


błędnie. 
I, upadłszy na łóżko, załkał tak, jak 


— Powinien mnie zabić! — pomyśla- 
ła tępo, patrząc na zmienioną z bólu 
twarz narzeczonego. 


Ale Roman, który postąpił o krok na- 


Po raz pierwszy zrozumiała Joanna jpłakał Adam, wygnany ognistym mie- 
głęboki sens mądrej sentencji, która po-| Z bolesnym wstydem uirzała, że leży czem Archanioła z raju. 
wiada, że jednak pieniądz nie daje szcze- | nago niemal w łóżku, — a tuż obok niej; 
ścia!... śpi sytym snem jej mąz. } 


(Dalszy ciąg jutro). 


Napisełl: 
ZET URTIP E PYTA LĘK AIIROZOTYEENKĄ 
Jem Aleksander 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta- 
jemiczej zbrodni: — zamordowany został sto- 
larz, Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnie skonstatowano, 
że z mieszkania stolarza zginął los loteryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil- 
jona złotych. 

„, Podejrzenie padlo początkowo na młodą, 
niezwykle piękną żonę stciarza, Justynę. którą 
jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy 
zwalnia Siedztwo wykazało, że przed dwoma 
miesiącam, zamordowany został przemysłowiec 
Walter Kisch, który tak samo śŚciskał kurczowc 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka.. Policja 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia 
męża miała kilku adoratorów. którzy jednak 
napróżno się o nią starali. Wśród nich był nie- 
jakı Świdelski. którego Justa nazywa pespolicie 
„Tadem i podejrzany osobnik. tytułujący się 
„hrabią Świdelski znikł nagle po wykryciu 
mordorstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano 
za nim listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- 
prowadzona w jege mieszkaniu rewizja dała 
sensacyjny rezultat. Dwaj. wywiadowcy, Taler- 
czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za- 
gadkowych morderstw — Czarnego Paiąka... 

- Tad Świdelski nie uciekł, lecz ukrywa się 
w przebraniu, roztaczając nad Justa czujną opie 
kę. Twierdzi on. iż jest niewinny 1 nie spocznie 
wprzódy póki me wykryje prawdziwego spraw- 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu. 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterech mie- 
sięcy los traci swą ważność. Do tej walki Tad 
dobiera sohie dzielnego reportera, Antoniego 
Pieczarka. który został wydalony z redakcji za 
te, że uważał Justynę za niewinną. 

Hrabia stara się usilnie o rękę Justy. przy- 
czem chodzi mu nie o jej serce, lecz przede- 
wszystkiem o jej gotówkę. Chce on ją nędzą i 
głodem zmusić do uległości. . 

Pewnego wieczoru Tad poznał w „Troca- 
dero“ fortancerkę Irmę, która zakochała się W 
nfm na zabój. Świdelski, przedstawił się jei ja- 
ko dr. Daniel, Opiekunem Irmy jest niejak 
Emil, bozaty handlarz kokainą, który podobnie 
jak hrabia, chce wyłapać z rak Justy wygrany 
miilios. W tym celu każe Irmie odszukać Świdel 
skiego i sprowadził swego przystojnego _ sio- 
słrzeńca, Harry'ego, który ma zdobyć serdusz- 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie jeszcze do po- 

cy „Krzywego Józwę*.: w * Sw 
B>ednego dnia przed wieczorem do miesz- 

ita rosy orzybywa-gotiecz lstem=zaadre- 
A do niejakiej Ireny bBielczarek. Oka- 
zuje się, że goniec szuka już od dłuższego cza- 
su adresatki, dla której jest posada w biurze 
„Arbos“, lecz mie może fej znaleźć. 

Justa uczepiła się tej zbawiennej myśli... 

„ Jeżeli Bie!lczarkówny mie mogą znaleźć, to 
może jei dadzą tę posadę? Od gońca dowie- 
działa się, gdzie mieści się to biuro 1 natych- 
miast tam się udała... 

„<Tymczasem biuro 
niało, lecz zostało umyślnie 
Emila i jego siostrzeńca Harrego, 
doń Juste 

Oferta jej została 6 
Justa otrzymała. „posade“ biuralistki w fikcyj- 
nem biurze. 

Nagle pewnego dnia ziawia sie Świder- 
ski. Wypytuje Pieczarka przedewszystkiem 

o adres Justy, lecz reporter nie wie dokąd 

ona się przeprowadziła. r 

Wobec tego Tad dzwoni do Irmy i udaje się 
z nią do cukierenki, nie wiedząc o tem. że Irnię 
szpieguje wyelegantowany Krzywy Józwa z 
polecenia Emila. 

Józwa zdemaskował Świdelskiego i zdradził 
policii jego adres:: — Polowa 15. 

Napróżźno tego wieczoru Pieczarek czekał 
na swego przyjaciela. Poszedł do jego miesz- 
kania, lecz tam się dowiedział, że Tad został 
aresztowany. ć 
- Śmułny wraca do domu. Następnego dnia 
przychodzi doń Tad.. Pieczarek szeroka otwo- 
rzył OCZY: 
"- Świdelski opowiada mu w jaki sposób 
uciekł z karetki więziennei, Oto zdy sprowa- 
dzano go ze schodów, ktoś mu wrzucił do kie- 
szeni kartkę następującej treści: É 

— „Ukryć się pod ławką | czekać". A 

Okazało się, że karetka miała podwójne 
dno. W nocy przybył jakiś tajemniczy, zama- 
skowany jegomość, który wypuścił go z karet- 
ki i kazał mu uciekać. 

Tymczasem Harry proponuje  Juście, 
została jego żoną. Justa odmawia mu. 

Harry udał się do Emila. Był zły. Zastał 
swego wuja również w nielepszym humorze, 
Handlarz kokainą ciskał gromy na Józwę: 

— Nabrał mnie ten nicpoń, bezczelnie na- 
brałl.. Siedemset złotych żywą gotówką dałem 
mu do łapy, a on ze mnie zakpił po ostu!... 
Wystrychnął mnie na dudka!.. Niemiał ym nic 
przeciwko temu, żeby Świdelski siedział w wię- 


„Arbos* wcale nie ist- 
otworzone przez 
by zwabić 


aby 


zieniul.. Gdyby go policja capnęła, byłbym za-] 


dowolony i nie żałowałbym tych kilkuset zło- 
ciszów, ale co z tego wyszło?,. Forsa poszła, 
a Świdelski znowu jest na wolnościi... 

— To jest właśnie najgorsze... — wtrącił 
Harry — dlatego właśnie Justa nie chce sły- 
szeć o małżeństwie... 

Emil zatrzymał się, 

— Rozmawiałeś z nią już na ten temat?,., 


Harry skinął potakująco głową. 
— No, i co ona na to?... 


Djablica 
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— No, tak!.. To było do przewi- 
dzenia!.. Jeżeli tyś nie potrafił jej w 
sobie rozkochać, to już nikt chyba tego 
cudu nie dokaże... I co teraz bedzie?... 
Poco mam się starać o los, kiedy i tak 
bez jej zgody nie będę mógł otrzymać 
pieniędzy?.. Fatalna historia!... Tym- 
czasem już mnie ten interes kosztował 
kilka tysiaczków... Twoie biuro pochła- 
nia sporo forsy... I co z tego?... Figa!... 

Harry nic nie odpowiedział. 

— No. czemu milczysz? — nagabyv= 
wał go Emil. Podiąłeś się przecie 
czegoś. radź teraz co czynić!... 

— Nie wiem... Mówiłem odrazu, że 
z nią hedzie trudna sprawa... 

— Więc chcesz zrezygnować z-mtil- 
jonka?!.. Proszę bardzo!.. Ja nie zre- 
zygnuje!.. Trudnieisze sprawy: dopro- 
wadzałem szczęśliwie do końca!» Ja 
się tak łatwo nie poddaje. Trzeba się 
tylko troszeczkę zastanowić... | 

Przez kilka minut w pokoju trwała 
cisza. Obydwaj mężczyźni zasłana- 
wiali się nad wyiściem z wytworzonej 
svtuacji. Właściwie myślał tylko Emil, 
albowiem Harry zastanawiał sie zgoła 
nad czemś innem: — Dlaczego odrzuci- 
ła mą ofertę?.. 

Wreszcie Emil zatrzymał się przed 
siostrzeńcem i rzekł: 

— Im dłużej zastanawiam sie-nad tą 
sprawą. tem wyraźniej widzę. że hra- 
bia iest iednak mądrym człowiekiem... 


i| Tego mu odmówić nie można... On wy- 


brał właściwą drogę... Juście za dobrze 
się powodzi... Synka utrzymuje na wsi, 
mieszka w schludnym pokoiku. stroi się 
niezgorzei. bywa w lokalach. "na dan- 
cingach... Czego jej brak?... I ia muszę 
za ta wszystko płacić!.. Po kiego li- 
cha ?!,, Skończyła -sięż,..: Nie „daję awie- 


cej ani grosza! 

— Więc co mam czvaić?... Zamknąć 
biuro?... 

— Żamknij!... 
dzi!... 

— Ależ na to się nie zgodzę!... 
takim razie musiałbym przestać się z 
nią widywać! i 

— Į to nie szkodzi!... Trudno ci bę- 
dzie się z nią rozstać?... A może... je- 
steś zakochany ?!... 

Nie!.. — zaprzeczył prędko. — 
O tem mowy niema... Ale nie wiem 
czy te posunięcia są celowe... 

— Polegai na mnie, mój drogi... Ja 
się znam lepiej na psychologii kobiet... 
Justa musi znowu pójść na dno... Wte- 
dy zrozumie co znaczy twoja małżeń- 
ska propozycja. Tylko teraz musimy 
uważać, żeby hrabia nie wszedł nam 


paradę... Roztoczę nad'nia baczną 0- 


to obcho- 


W 


Co mnie 


piekę... Innej rady nie mamy... 

— Obawiam się, że Justa popełni 
samobójstwo... 

Emil roześmiał się rubasznie. 

— Samobójstwo?... He-he-he... Mó- 
wisz jak dzieciak... Dlaczego miałaby 
popełnić samobójstwo?... Nie uważam, 
aby była do tego stopnia nierozsądna!... 
Milionetka popełnia samobójstwo z nę- 
deyl Czy to jest logiczne?... He-he- 
het... 

Hary próbował jeszcze bronić swe- 
go stanowiska. lecz handlarz kokainą 
był nieugięty: 

— Stanie się tak. jak powiedzia- 
łem!... Biuro „Arbos“ przestaje istnieć! 
Trzeba ją zgnębić i upokorzyć!... Wte- 
dy dopiero przyjdzie sama do nas!... 

Harry zwlókł się ociężale z kanapy. 

— Trudno, wuju... — odparł. — Sta- 
nię.się tak, „jak chcesz... 
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Był mroźny, październikowy ranek. 
Justa, jak zwykle, o dziesiątej przybyła 
do biura. Udała się do dozorcy po klu- 
cze, Ale kluczy nie dostała: 

— Już zamkninte, proszę panienki... 
— wytłumaczył jej dozorca — Pan de- 


oczywiście przyjęta i|rechtor wyjechał i powiedział, że robota 


skuńcuna... « 

— Jakto?... Wyjechał?.. — nie mo- 
gła zrozumieć —. Kiedy?... 

— Ano wcoraj był tu pod wiecór i pe 
dzioł, że szlus... List tu jakiś zostawił dla 
paninki... 

Podał jej wielką, białą kopertę. Otwo 
rzyła szybko. Znalazła dwa stuzłotowe 
baknoty i kartkę następującej treści: 

— Szanowna Pani! 7 
Ważne sprawy handlowe zmusza 
ją mnie do chwilowego zamknięcia 
naszego biura i do wyjazdu zaśrani- 
cę. Kiedy wrócę, nie mośę narazie 
określić, Załączam zł. 200 — jako 
odszkodowanie. Zechce Pani przy- 
jąć słowa szacunku i pożegnania. 
Harry Webst. 

Schowała list wraz z pieniędzmi do 
torebki i wyszła na ulicę. 

Dusiło ją coś w gardle, ale powstrzy- 
mywała napór łez. Mówiła sobie: 

— Musisz się teraz trzymać, Justo... 
Nię dać się... Masz synka... Musisz dla 
niego żyć... A pozałem Tad jeszcze żyje.. 
Napewno żyje.. On myśli o tobie... Nie 
wszyscy ludzie na świecie są źli i podli.. 
Trzeba walczyć o szczęście, Justo... Trze 
ba walczyć... Walczyć... 

Ale natychmiast zwątpienie wkrada 
ło się do jej serduszka: 

— Czy starczy mi sił do walki z ota- 
czającem złem?.. Czy wytrzymam?... 
Czy nie załamię się pod ciężarem fata- 
lizmu?... Przecie nawet żelazne mosty 
mogą się czasem załamać!... Wicher po- 
trafi wyrwać z korzeniem najsilniejsze 
dęby!.. Więc czy zdoła oprzeć się tej 
nawałnicy ?... 

Przyszły znowu dni klęski. Dni licze 
nia się z groszem. Żeby starczyło na naj 


— Nie chce wychodzić po raz drugi | dłuższy okres czasu zanim nie znajdzie 


zamąż... Przynajmniej za mnie... Kocha |innej pracy. Myślała głównie o dziecku. 
Gospodyni, która opiekowała się Kazi- 


Świdelskiego. 


kiem, nie mówiła oczywiście nic o utra- 
cie zajęcia. Dawała jej nadal regularnie 
|15 złotych tygodniowo. 

Wyprowadziła się z pokoju na pierw- 
szem piętrze, z którego była tak dumna, 
ido którego już tak przywykła. Nie mo- 
śła płacić 25 złotych miesięcznie. Za- 
mieszkała kątem u pewnej starszej wdo- 
wy, która zajmowała jeden wielki, brud 
ny, ciemny pokój, 

W pokoju tym stały dwa wielkie że 
lazne łóżka, W jednem spała gospodyni, 
w druśiem Justa. Płaciła jej za to 10 zło- 
tych miesięcznie. 

Żywiła się byle czem.  Zmizerniała. 
Narazie ubierała się jeszcze jako tako, 
ale strach ją ogarniał na myśl o zimie. 
Spodziewała się, że wiejska gospodyni 
na okres zimowy zażąda podwyżki za 
opiekę nad Kazikiem. Jej gospodyni w 
mieście może tak samo zażądać więcej.. 
Opał więcej kosztuje.. Światło... A naj- 
główniejsze — trzeba kupić dla Kazika 
ciepłe okrycie na zimę, żeby mu było 
ciepło... A i sama musi się jakoś przyo- 
dziać... 

Troska o chleb, o ciepłe paletko dla 
dziecka, o dach nad głową znowu wy- 
pełniała wszystkie jej myśli... 

Zę strachu myślała o tem, co będzie, 
gdy wyczerpie się zapas całej gotówki?.. 
Tygodnie szybko mijały... Ostatnie sto 
złotych odniosła do P.K.O. To dla Kazi- 
ka na czarną godzinę. Nie chciała ru- 
szyć tych pieniędzy. Dla siebie zostawiła 
ostatnie pięć złotych. Za kąt była już win 
na cały miesiąc. Stara gospodyni nie da- 
wała jej spokoju. 

Gdy pewnego wieczoru wróciła 
zziębnięta i głodna, znalazła swe rzeczy 
w sieni pod drzwiami. Gospodyni nie 
chciała jej otworzyć. 

ak mi zapłaci, to otworzęl.. 

— Niech mi pan pozwoli przespać się 
ostatnią noc... Dokąd teraz pójdę?... 

— Nic mnie to nie obchodzi... Ja nie 
mam bezpłatnego domu noclegowego!... 

‘Ja też muszę żyć!... 

Nie miała innej rady.. Zostawiła tłu- 


| moki. u dozorey i wyszła na ulicę, 


Noc była jasna, piękna.. Niebo wy- 


Sensacyiny 
Emang 
współczesny 


glądało jak cudowny płaszcz, wyhafto- 


wany złotemi gwiazdami... 

robiło się jej bardzo smutno... Czuła 
się taka samotna w tem, wielkiem, ob- 
cem mieście... Pomyślała o synku.. 
Chciałaby go mieć przy sobie, może wte 
dy nie czułaby się tak rozpaczliwie sa- 
motna... 

Ale z drugiej strony była zadowoi6- 
na, że Kazik spał teraz w łóżeczku, żŻm 
miał dach nad głową, że nie brakło mu 
narazie jedzenia... ` 

Poczuła silny skurcz żołądka, doma- 
gającego się pożywienia. Od rana nie nie 
jadła. 

Skierowała się ku śródmieściu. Wstą- 
piła do jakiegoś sklepu, kupiła bułkę i 
kwaszony ogórex. W kąciku bramy spo- 
żyła tę postną kolację. 

Potem znowu znalazła się na ulicy... 
Trzeba było pomyśleć o noclegu... 

— Dokąd pójść? — zastanawiała się. 

Szła vany REY ne Bezwiednie za 
trzymywała się prze śatemi wysta- 
wakii wielkich sklepów, by odpocząć... 
Ogarnęło ją zniechęcenie... Obcy ludzie 
mijali ją w pośpiechu.. Czuła się zbyte- 
czna w tym najgorszym ze światów... 

Ale przyszło jej na myśl w tej chwili, 
że przecie jest bogata — ma miljon!... 

Nie tracić nadzieif.. Do połowy sty- 
cznia jeszcze sporo czasu!... Może Tad 
odnajdzie jeszcze los loteryjny i będą 
szczęśliwił.., 0 

Ale noc stawała się coraz chłod- 
niejsza, trzeba było pomyśleć o spaniu. 
Dokąd pójść? Skręciła w boczną wii- 
cę.. Przyszło jej na myśl, że mogłaby 
ewentualnie przespać się na dworcu... 
Ta myśl dodała jej otuchy. 

Mimo wieczornej godziny na dwor- 
cu panował ożywiony ruch. Usiadła 
w kącie poczekalni pierwszej klasy. 
Naprzeciw niej siedziała jakaś młoda 
elegancka dama w towarzystwie Star 
szego pana ze złotym łańcuszkiem na 
przegubie kiści. Rozmawiali w obcym 
języku. , 

W pewnei chwili dama rzekła coś 
do swego partnera. który Spojrzał na 
Justę, Cóż ona mogła powiedzieć swe- 
mu towarzyszowi?... Czy że jest taka 
Brać czy też, że tak nędznie wyglą= 

87: 

W tej chwili wszedł na salę kole- 
iarz i ogłosił monotonnym głosem: 

— Express do Berlina, Paryża, O- 
stendy i Rzymu... 

Młoda pani powstała, unosząc małą 
walizkę, Za nimi szedł tragarz z dwo- 
ma kuframi i pudłem od kapeluszy. Nie- 
wiasta mizdrzyła się do swego opieku- 
na, który trzymał ją czule pod ramię. 

— Podróż poślubna... — przemknęło 
Juście przez myśl. 

Gdy otworzono drzwi peronowe, 
wdarł się na salę chłodny wiew powie- 
trza. Justa otrząsnęła się... Sala opu- 
stoszała.. Wtuliła się w kąt ławki i 
przymknęła oczy... 

Ogarnęło ią senne 
Zasypiała... 

Nagle ktoś ią szarpnął mocno za ra- 
mię. Otworzyła oczy. Przed nią stał 
policjant o surowej twarzy. 

— Co pani tu robi? 

— Nic... czekam... 

— Na co pani czeka?... 
od babki?... 

— Nie... na pociąg... 

— Dokąd pani jedzie?... 
ma?... 

— Nie... 

„. — To jazda stąd!... Dworzec to nie 
hotel!... 

— Niech mi pan pozwoli trochę się 
zdrzemnąć... — prosiła. — Przecie ni- 
komu krzywdy nie robię... Jestem 
chwilowo bezdomna... 

— Znamy się na takich!... — odparł 
policjant, poprawiając opaskę na twa- 
rzy. — Jazda, jazda!... 

Wyszła. Już pierzchnął sen.. Szła 
bv było 


rozmarąpnie... 


Na spadek 


Bilet pani 


pod wiatr. Skuliła się cała, 
cieplej... 


(Dalszy ciag iure) 
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Greta Garbo ubóstwia blondynów 
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Joan Crawford chciałaby poślubić mężczyznę wyro- 
zumiałego, który nie bierze na serjo... flirtów 


Najmniej wybredna jest Jeanette Mac Donald, która żywi jedynie niechęć do śpiewaków 


Pewien dziennikarz amerykański 
wpadł na pomysł rozpisania wśród 
gwiazd filmowych ankiety na temat „Ja- 
kim powinien być mój mąż?" Odpowie- 
dzi nadesłały najwybitniejsze artystki, 
a z nich na szczególną uwagę zasługują 
wynurzenia Grety Garbo, Joan Craw- 
ford, Lupe Velez, Glorji Swanson, Ma- 
ry Pickford i innych. 

Wielka artystka szwedzka, która u- 
chodziła doniedawna za wroga męż- 
czyzn, napisała, że mąż jej musi być 
blondynem, nie lubi bowiem brunetów, 
gdyż są zbyt impulsywni, zazdrośni i 
mają zadużo temperamentu. W dalszym 
ciągu boska Greta życzy sobie, by mąż 
jej był sportowcęm, no i... domatorem. 
Tymczasem, jak wiadomo, zagadkowa 
Szwedka wyszła zamąż za swego re- 
żysera, kruczowłosego Ormianina Ma- 
mouliana, 

Joan Carwiord, która przed rokiem 
rozeszła się z Douglasem Fairbanksem 


juniorem, udzieliła następującej odpowie 
dzi: „Mój drugi mąż musi być grzeczny. 
Nie wyjdę zamąż za człowieka nerwo- 
wego i zbyt energicznego. Musi być wy- 
rozumiały i nie brać na serjo flirtów.* 
Nie wolno mu być zazdrosnym, skąpym 
ani też oglądać się za innemi kobietami,“ 
Kusząca Joan nie życzy sobie również, 
aby mąż jej bywał w Środowisku arty- 
stycznem. Dlatego też wstęp do atelier 
będzie mu surowo wzbroniony. 

Nowa gwiazda filmowa, Głoria Stu- 
art woli dla odmiany brunetów. „Bion- 
dyni są wstrętni. Nie mają żadnego wy- 
razu. Ubóstwiam brunetów." 

Meksykanka Lupe Velez odpisała, że 
nie wyldzie nigdy zamąż za rodaka. Nie 
lubi również Francuzów. Są zbyt lalko- 
wąci i za dużo mówią. Typem jej to 
stuprocentowy mężczyzna, silny, wy- 
Z iaai i dżentelmen w każdym 
calu. 

Anita Page, złotowłosa gwiazda fil- 


mowa, pragnie za męża muzyka lub li- 
terata. Gloria Swanson odpisała, że 
„kobieta ma takiego męża, jakiego sobie 
wychowa”. 

Mary Pickford pisze, że nie pozwoli 
mężowi na podróże. Pozatem nie wolno 
mu będzie należeć do klubu. 

Marion Davies, po rozejściu się z mę 
żem, reżyserem Robertem Leonardem, 
twierdzi skolei, że najlepszymi mężami 
są tylko Włosi. Są oni zazdrośni i bru- 
talni, niemniej jednak wierni. Nigdy nie 
zdradzają swej żony, pozatem opiekują 
się nią i dbają o jej zdrowie. 

Jeanette Mac Donald odpowiedziała, 
że mąż jej może być czem chce, byleby 
tylko nie był śpiewakiem. Pozatem pier- 
wszeństwo maią Anglicy — sportowcy 
i dżentelmeni. Wreszcie Katarzyna Sul- 
lavan wyróżnia „mężczyzn starszych, 
doświadczonych, godnych zaufania, a 
nie młodzików lekkomyślnych i szkod- 
liwych*. : 


Krwiożerczy wampir w.. ciele profesora 


Makabryczne. zbrodnie obłąkanego archeologa amerykańskiego, który pragnął 
napisać powieść, osnutą na legendzie o strasznym potworze 


Mieszkańcy Kalabrii, położonej mię- 
dzy zatoką Taranto a morzem tyreń- 
skiem, są niezwykle zabobonni. Stu- 
letnie legendy przechodzą z ust do ust. 
Szeptem opowiadają sobie ludzie o 
straszliwych krwiożerczych  potwo- 
rach — i żaden mężczyzna, kobieta czy 
dziecko w Kalabrii nie odważy się noc 
ną porą podejść bliżej ku górom, Raz 
na sto lat potwór taki budzi się i idzie 
w świat, sycąc się krwią ludzką, by na 
stępnie, zaspokołwszy swą żądzę, zgi- 


nać znów w głuszy górskiej na sto lat. 


—Parę miesięcy temu znaleziono 
w małej spokojnei wiosce włoskiej San 
Damiano trupa kobiety. Okazało się, 
że była to najpiękniejsza dziewczyna 
w okolicy, Laura Cezarini. Jedyna ra- 
na, jaka widniała na zwłokach. znajdo- 
wała się na karku. Powszechnie przy- 
puszczano, że jakieś dzikie zwierzę 
zagryzło denatkę na śmierć. 

Zaledwie minął tydzień. gdy zagi- 
nęła bez śladu brabianka, Maria Ruzzi, 
córka właściciela majątku, położonego 
w niedalekiem sąsiedztwie. Dziewczy 
na, wyszedłszy na wieczorną prze- 
chadzke, nie powróciła więcej do do- 
mu. 
martwe jej ciało, leżące w  przyroż- 
nych zaroślach. Zamordowana została 
w tych samych okolicznościach, co 
Laura Cezarini. 

Zabójstwa te wywołały wśród miej 
scowych włościan nięopłsaną panikę. 
Nikt już nie wątpił, że straszitwy wam- 
pir przebudził się znów ze snu. Za- 
kotłowało się w całej okolicy. Posta- 
wiono na nogi żandarmerie i rozesłano 
najlepszych detektywów celem wytro- 
pienia zbrodniarza. Mimo to w ciągu 
nastepnych dwuch tygodni zdarzyły 
się dalsze trzy zabójstwa, których ofia 
rami padli; ośmioletni chłopiec, szesna 
stoletnia dziewczyna i pewna młoda 
mężatka. 

We wzrastającem napięciu mijały 
dni. gdy pewnego poranka. młoda 
dziewczyna, z niemowlęciem na ręku, 
w rozdartej na strzępy sukience, ocie- 
kajaca krwią, wpadła zdyszama do po- 
sterunku policii, Opowiedziała ona, że 
gdy zmajdowała się w sadzie owoco- 
wym rodziców, oddalonym 0 paręset 
kroków od wsi. napadnięta została 
przez jakąś ohydna postać, która usiło- 
wała ugryźć ią w kark.. Silna dziew- 
czyna potrafiła się jednak wyrwać na- 
pastnikowi, ugodziwszy go przytem 
trzymanemi w ręku nożycami w szyję, 
poczem rzuciła się do ucieczki. 

Zarządzona natychmiast obława u- 
wieńczona została pomyślnym skut- 


Po upływie doby znaleziono |P 


kiem. Wkońcu ustalono. żę niesamowif( 


tym zbrodniarzem jest były profesor 
uniwersytetu w Cansas City, Join Bur 


| uległ zamroczeniu. 
i bie, że duch wampira obrał sobie sie- 


W toku tej pracy. umysł profesora 
Profesor uroił so» 


ton, który jeszcze przed wojną przybył | dzibę w jęgo powłoce cielesnej, nakazu 


do Włoch w celu dokonywania stu- 
djów archeologicznych w zatoce Pa- 
lermo. Przypadkowo słyszał on opo- 


wieści o wampirze z Taranto. które goj 


do tego stopnia zainteresowały, że po- 
stanowił na temat ten napisać po~ 
wieść, ; Er ŚM 


Jiac mu pogelniać morderstwa. 


Nie- 
szczęsnego manjaka internowano w za 
kładzie dla obłąkanych w Neapolu, 
skąd po pewnym czasie udało mu się 
zbiec. Wkrótce potem obłąkaniec zna 
lazł się w San Damiano, gdzie dokonał 
potwornych zbrodnie wo o si w 


Miedzynarodowa służba badania pogody 


Doniosła instytucja zaoszczędzi nam przykrości, spowodo- 
wanych kaprysami aury 


(x) Popularny uczpny i podróżnik | 
arktyczny, Hubert Wilkins, zajmuje się istwami, a między innemi 


obecnie opracowywaniem gigantycznych 
planów stworzenia międzynarodowej 
służby straży pogody, W dzisiejszych 
czasach, gdy lotnictwo zaczyna się w 
szybkiem tempie rozwijać, mlędzynaro- 
dowa służba dla badania pogody staje 


się instytucją wprost nieodzowną. Służ- 
e A litan stacyj meteorologicznych, po sześć 
uwać prognostyki co do na każdym z Obu biegunów, w różnych 
oczywiście, miejscach. Wszystkie stacje 


a ta mogłaby na podstawię swoich spo 
strzeżeń, 
ody na kilka dni zgóry i w ten spo- 

zaoszczędzić ludziom wielu przy- 
krych nieraz ni ek, 

Narazie, towarzystwo 
już miljonem dolarów. Suma ta zostanie 
zużyta na zakup instrumentów i budowę 
stacyj meteorologicznych w tych punk- 
tach ziemi, gdzie ich dotychczas niema. 


Wilkins koresponduje z wieloma pań 
z Australją, 
‘Nową Zelandją į wielkiemi mocarstwamt 
(Poludniowej Ameryki, które ustosunko- 
wały się przychylnie do zamierzeń wiel- 
kiego badacza i postanowiły gigantyczną 
kiła poprzeć mora i materjal- 


In 
Wilkins przewiduje budowę 12 wiel- 


lutrzymywałyby ze sobą ścisły kontakt i 


„A ina podstawie prądów powietrznych, 
rozporządza 


stopnia wilgotności i t. d. udałoby się 
prawie dokładnie ustalić, kiedy należy 
spodziewać sa p ePOgOY, wichrów lub 
kosy i w jakiem miejscu globu ziem- 
skiego, 


Ślub niedoszłego mordercy ze swą ofiarą 


Małżeństwa zawierane za murami szarego domu 


(sb) Wielkie zaciekawienie wzbu- 
dził w sierach prawniczych zagranicy 
fakt coraz większeł llości małżeństw, 
zawieranych przez więźniów. Naogół 


władze więzienne wszystkich państw jk 


zgadzają się na zawieranie takich mał- 
żeństw. 

Przeważnie starają się o to kochanki 
skazanych przestępców, które chcą by 
ich dzieci, miały „uczciwe“ nazwisko 
ojca. 

We Francji legalna żona ma prawo 
odwiedzać dwa razy w tygodniu w cell 
więziennej swego męża i w, towarzy- 
stwie dozorcy rozmawiać z nim przez 
pół godziny. Żona może również przy- 
nosić mężowi papierosy i pieniądze. 

Najwięcej małżeństw zawierają więź- 
niowie we Francii i w Ameryce, przy- 
czem nie zawsze mają one przebieg spo- 


tej mieszkał, W pół roku potem odbył 
się ślub cudem uratowanei dziewczyny 
z niedoszłym zabójcą. Podczas cere- 
moni gospodyni była jednym ze świad- 
w. j 
Niezwykły wypadek miał miejsce w 
Ameryce. Policja aresztowała niejakiego 
Cabeka pod zarzutem dokonania mor- 
du. Cabek oświadczył, że chciałby się 
pobrać ze swą narzeczoną. Przestępca 
przemycił w rękawie na ceremonię 
ślubną żyletkę i, spotkawszy się ze 
przyszłą towarzyszkę życia, rzucił się 
na nią i przeciął jej gardło., Niewiasta 
wkrótce skonała. Zapytany, dlaczego to 
uczynił, Cabek oświadczył: 
— Teraz wierzę, że będzie mi wier- 
na aż do Śmierci. ő 
Tymczasem śledztwo w sprawie 
pierwszego przestępstwa Cabeka przy- 


kojny. Ciekawy wypadek wydarzył się | brało zasadniczy zwrot i został on zwol- 


ostatnio we Francji. Nieiaki ] 
Dronin, mechanik z Nancy, postrzelił 
swą narzeczoną oraz gospodynię, u któ- 


Henryk |viony z zarzutu dokonania morder- 


stwa. Za zamordowanie narzeczonej 
zasiadł jednak na krześle elektrycznem, 
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WOLNA TRYBUNA 
Jliałżeństwa 


zawarte zbyt młodo—nie są 

szczęśliwe 

PANI NELLY Z KATOWIC. Musi Pani prze- 
dewszystkiem wystarać się o odpis z akt hipo- 
tecznych, albo Urzędu Ziemskiego, zależy bo- 
wiem na jakiem terenie znajduje się sporna po- 
siadłość, Dane w tej sprawie będzie mogia Va- 
ni zasięśnąć w Hipotece, Podanie do sądu wia- 
no być wniesione przez wszysikich spad! ovieu- 
ców zmarłego, O przyznaniu prawa ubogich 
dla prowadzenia postępowania sądowego, decy- 
duje sąd, ale o zaświadczenie może się Pani wy- 
starać i załączyć je do podania. Co zaś do sa- 
mej istoty sporu, to zachodzi w danym wypadku 
szereg komplikacyj natury prawnej, które wy- 
jaśnić będzie w stanie jedynie adwokat, po za- 
poznaniu się ze sprawą, Niech Pani zwióci się 
więc do adwokata z prośbą o poradę. Należy 
oczywiście adwokatowi przedstawić dokumenty, 
stwierdzające Pani prawo do spadku i dokumeu- 
ty własności danej nieruchomości. Jeżeli znaj- 
duje się Pani w złych warunkach matesjalnych, 
może się Pani zwrócić o poradę do adwokata, 
urzędującego w wydziale opieki społecznej ma- 
gistratu, który udziela porad bezpłatnie, albo za 
niewielką opłatą. 

FOTOGENICZNA BRUNETKA Z ŁODZI, — 
Mam wrażenie, że to raczej instynkt kieruje Pa- 
mi uczuciami, skoro przedkłada Pani tego star- 
szego znajomego, Rodzicom powinna Pari wy- 
tłumaczyć, że bogactwo oddziedziczone zasłu- 
guje na mniejszy szacunek, niż skromny, ale 
pewny dochód zdobywany zdolnościami i pracą 
własnych rąk. Pieniądze tylko wówczas mają 
wartość jeżeli się je potrafi utrzymać, a tymcza- 
sem człowiek, który pieniędzy nie zdobył, nie 
zawsze potrafi niemi administrować. To zresztą 
nie jest jeszcze najważniejszą kwestją, która 
przemawia przeciw „temu pierwszemu”, Prze- 
dewszystkiem winna Pani zwrócić uwagę na zbyt 
młody wiek pretendenta do Pani ręki. Dwu- 
dziestoletni mężczyzna, przed odbyciem powin- 
ności wojskowej, jest jeszcze raczej dzieckiem, 
które niema ugruntowanej woli i skrystalizowa- 
nych uczuć, Młodzież jest bardzo kochliwa, ale 
uczucia jej są krótkotrwałe. Dziś ejst Pani tą 
jedyną wybranką o której marzy i do której 
tęskni, niewiadomo jednak, czy za lat kilka, ia- 
na kobieta nie zwróci jego uwagi. Ponieważ bo- 
dzie już zapóźno na wybór, zacznie sie ilit na 
boli zdrady. Md, Mlody „chlopiec musi „ajęy 
„wyszumieć”, musi dojrzeć do małżeństwa, co 
następuje dopiero wówczas, gdy zbrzydną mu 
kawalerskie przygody i gdy obrzydną mu fllity. 
20-letni chłopiec nie zdążył jeszcze rozejrzeć się 
po świecie, a biada, gdyby chęć taka miała się 
odezwać po kilku latach, gdy w domu będzie 
żona i ewentualne potomstwo, 

Tak młody chłopiec nie zdaje sobie jeszcza 
sprawy z pełni swej odpowiedzialności, nie po: 
trafi uszanować kobiety i obchodzić się z żoną 
Życie, które jest najlepszym nauczycielem, wska 
zuje na to, że małżeństwa zawarte zbył młodo 
nie są naogół szczęśliwe, a gorzej jeszcze przed- 
stawia się sprawa, gdy małżonek do ślubu był 
jeszcze raczej dzieckiem niż mężczyzną. Niech 
Pani sama wyda decyzję w tej sprawie, która 
stanowić ma o całem Pani przyszłem życiu. — 
Niech się Pani poważnie zastanowi nad krokiem, 
który łatwo jest uczynić, ale którego nie można 
ani cołnąć, ani zmienić, 


Kogut zadziobał 
chłopca na śmierć 


(x) Niezwykły wypadek zdarzył się 
w Czechosłowacji, Opodal miejscowo- 
ści Radkowice znajdowała się więkcza 
posiadłość ziemska, której właściciel 
chodował również rasowy drób. 

W tych dniach synek właściciela po- 
siadłości, cztero-letni chłopiec, karmił 
kury, rzucając im ziarno, ra groma- 
da kur otoczyła chłopczyka, który roz- 
rzucał pełne garście ziarna. Tylko raso- 
wy kogut nie brał udziału w ogólnej ucz- 


e. 

Stojąc opodal przyglądał się małemu 
chłopcu. pewnej chwili, gdy rozba- 
wione dziecko chciało schwytać młodą 
Amigo. kiese podesis zbyt blisko, ko- 
ut rzucił się na chłopca i 0s swym 
> Bia dotkliwie go sma Aat g 

Na ratunek dziecku rzucili się na- 
tychmiast robotnicy wiejscy, którzy ko- 
guta złapali i uśmiercili, Rany dziecka 
okazały się tak poważne, że musiano je 
przewieźć do pobliskiego szpitala. 
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Piłkarskie mistrzostwa klasy A. — ŁKS — Cracovia. — Jubileusz Makkabi, — | 18;.2:7:82$ 6 1637059, miasta, iuz w. daia 


liski, 
d 


Występ lekkoatletów AZS-u warszawskiego. Spotkanie bokserskie LWóW—IKP, | Yysen ı tacanie iearsne zawożników oa 


zie się w dniu jutrzejszym przed zawodami 


Łódź bije w bieżącym tygodniu rekord zbyt łatwo punktów. również mieli zwolennicy pięściarstwa | w sali Filharmonii, poczem odbędą się o godz. 
zawodów sportowych. Od dawien dawna Z imprez piłkarskich, ujrzymy rów*|na meczu IKP.—Reprezentacja Lwowa. j !1:30 walki następujących par: waga „pO 
nie not tak dużej ilości dob ież i iej i 1 «;.|Nieprz (Lw) — Gluba (IKP), waga  kogucia: 

ołowano tak dużej ilości doboro- |nież dalszy ciąg turnieju o mistrzostwo W ramach tego meczu, odbędzie się | Romizow (Lu) -— Spodenkiewicz (IKP), waga 
wych imprez we wszystkich niemal dy- | Zw. Makkabi oraz dwa mecze piłkarskie | kilka b. ciekawych spotkań. piórkowa:  Chołowacz (Lw) — Leszczyński 
scyplinach sportu. o mistrzostwo klasy A: Turyści—WKI. Wymienić wreszcie wypada na za-| (IKP), waza lekka: Szprung (Lw) — Banasiak 
IKP), waza półśrednia: Biłaj (Lw) — Tabo- 


/ dniu dzisiejszym PAKOA na i Widzew—WIMA. kończenie turniej gier sportowych w ra- 
zostaje meczem ŁKS, —Hakoah,. jesienna Pierwszorzędną imprezę lekkoatle-| mach imprez jubileuszowych Makkabi. | Chmielewski (IKP), waza półciężka: Leoniak 
runda rozgrywek piłkarskich o mistrzo- | tyczną przygotowuje ŁKS., który sprowa Program, jak widać z powyższego,| (Lw) — Wurm (IKP) | waga ciężka: Sztarkow 
stwo klasy A. Jednocześnie rozpoczyna | dza na niedzielę, doskonały zespół lek-|jest więc poważnie przeładowany, nie-| ski (Lw) — Krenc (IKP). 
się turniej piłkarski klubów żydowskich | koatletyczny warszawskiego AZS-u. mniej jednak poszczególne imprezy przed| Zainteresowanie meczem jest RAE: Alpy 
z całej Polski o mistrzostwo Związku W ramach tej imprezy odbędzie się |stawiają się tak interesująco, że niewąt-| Y EE mio da > zdj 
Makakbi, wchodzący w skład bogatego | ciekawy pojedynek między utalentowa* |pliwie przysporzą sporo emocyj zwolen-| *” "© Ws" IŻ 
programu jubileuszowego Makkabi łódz | nym długo ystansowcem łódzkim Kur- |nilkom sportu, narzekającym w ostatnich Kolarze ŁTK 
kiej. = Na boisku WKS-u, ujrzymy w | pesą, a warszawianinem Duplickim, jczasach na brak ciekawszych zawodów 
dniu dzisiejszym zespoły piłkarskie Mak- Okazję do emocjonowania się będą sportowych. |na uroczystości odsłonięcia pom- 
PTP tagg dY rg Owe E WYR CZ PRZ OWO T YO W WOZÓW Nika powstańców z r. 1863 

oahu będzińskiego oraz Hasmonei z = Bo i mresta tb: dzie się uro- 
EES Po starcie Kusocińskie- Mecz bokserski czystek odsioniecia zamka powstióców 2 rc 

a czoło imprez niedzi - p i uk 1863 w Dobrej pod Strykowem. 
wa się i podkanie ligowe eaoh Lo6 go w Sztokholmie Polska Niemcy W uroczystości tej biorą udział POREEŚ 
via. Ze względu na sytuację Cracovii w| W uzupełnieniu wczorajszej naszej Międzypaństwowy mecz bokserski; ER b ść obie e eż NA się A 
lidze, spotkanie niedzielne zapowiada | wiadomości o zwycięstwie Kusocińskie- | Polska—Niemcy, odbyć się ma w dniu 25. RA ga PEERAA, S pet grupach. Jedna 

się jako pierwszorzędna sensacja, zwła- |$o w Sztokholmie, w biegu na 3000 mtr, | listopada r. b, w jednem z miast nie-j na rowerach, a druga koleją, 
szcza, żę ŁKS, wykazujący ostatnio do- |Komunikujemy, że drugie miejsce w bie- | mieckich, | Zbiórka kolarzy udających ‘się rowerami 
brą formę, nie odda prawdopodobnie |gu tym zajął szwed Johnsson w czasie Zawodnicy polscy przed tem ważnen. ; 19 Dobrej, arczi jara SORO Kil aora: yo 
0060000600500000000C00G0E00000: | 5:33,4 sek., trzecim był szwed Pettersson | spotkaniem, przejść mają specjalny obóz | Pisze Eda EE TEY zodz. Eei MONDD 
18:354 sek. kondycyjny, jaki zamierza zorganizować | Łódź-Kaliska, Koszta przejazdu koleją do Stry- 
Duńczyk Nielsen przyszedł do mety |zarząd PZB. na Bielanach w CIWF. pod | kowa i z powrotem do Łodzi, wyncszą 1 zł. 50 


. - 
na piątem miejscu, a nie — jak to po- | kierunkiem trenera Stamma, — W. obo- i groszy. 
A ż 3 j ż Zarząd T-wa wzywa śwych, członków do 
1]. ( Maluje LUTOWY czątkowo ogłoszono -— na szóstem, zie wziąć ma udział szesnastu najlep- licznego wzięcia udziału w powyższej uroczy- 
szych naszych pięściarzy, stości. 


M. zB PAoa Tańców 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA Zygmunta Henrykowskiego 
"A s k - 11 ul. CEGIELNIĄNA 21, tel. 168-43 
giers a 9 j| wznowiła lekcje, Informacje I zapisy dla osób pojedyńczych oraz do kompletów dla począt- 


rek (IKP), waga średnia: Michałowicz (Lw) — 


Ta TT RER, 


Í DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, Pi, 
CO NAJLEPSZEJ 

p % 
COKOLWIEK DROŻSZE — ® 


/ 
tel, 246-09. kujących i zaawansowanych udziela się codz. od ll-ej r. — 10 wiecz. — Ceny przystępne t — WIELOKROTNIE LEPS 
Przyim. od 4—8 w, 30-2 | RZEZ SCE s = a X mda RZEKI EA ETA 


TY TEK M 
d 1350/43 


PRZYCHODNIA DOKTÓR "DR. MED: Dr. MED. 


Wenerologiczna Dr. J. NADELĘ Henrykowski| L. NITECKI | M. Lewinsonowa 


ZAWADZKA 1, tel. 122-73 ANDRZEJ Chor. skórne, weneryczne i płclowej8PEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE| CHOR. WENERYCZNE 1 SKÓRNE 
~ Gzymna od 9 r. do W wiecz. A 4 przeprowadził się na ul. RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH (dla kobiet i dzieci) | 
Cod A ĘCery czne a kaj DR TELEFON 228.92 Piotrkowską 86 «et. i4s-3]NAWROT 32. rel. 213-18 Piotrkowska 86 
. (Porady seksualne), przyjm. od 10—12 | od 4—8 w. |przyjmuję od 8—11 | od 6—9 wiecz, TAE 63 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA czynna| O. w niedz. | Święta od 9—1 popol.. dla kiwa rane rean o tg ERE a (aj icz bot 
całą dobe. Dla pań oddzielna poczekal- Dotitór „Pań oddzielna poczekalnia, | om E L E, DR. MED 
Porada 3 złote. H SZUMAC Dr. MED. Ni pacz | ki 
> zdzia ika zwy m m 
|» HER jj. S. NEUMARKIG, Fridstein NIe Wiażsk 
H Choroby skórne POWRÓCIŁ. s k spec, chor. skórnych 1 wenerycznych 
WYS l i weneryczne Choroby skórne, weneryczne i moczo- prl EZ And (porady seksualne) 
płciowe. przeprowadził się ną ulicę merzęśa telef. 159-40 
PRZEPROWADZIŁ. SIE POTRKDWSKA 56 ANDRZEJA 4, t rom. | Cegielniana 11 e yt SĘ 
na ul. Legielnianą 11 tel. 148-62 Preytuie od 122 p.p; i E wiecz. A A NEŻ » przyimule od eit ràn | RA, w. 
od 11—2 „JJ w niedziele i święta o —l pp, rzyjmuję 0 „30 _wiecz. w niedziele i święta o 1-€j. 
SNR Telefon 238-02. dzieje | jn WII” Bie RE a oo cenoa POZA. (AEP UA, Roi leg Dia pań oddzielna poczekalnia. 
Cho J x niezamożnych ceny lecznic: r. Med. CEZ TAI (7 
roby Toursi moczopłciowe Ceny lecznicowe. a_niezamożny eny _ lecznic O DR. MED. 


Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nio- 
dziele I święta od 9-1. 
Dla _Pań_ oddzielna poczekalnia. 


a —LECZNICAŻADZIEWIEZ ŁuciaMakower 
7 A ucja Makowe 
Dr, Feldman Piotrkowska 294 | Suna | cPokom, oe 


Dr. 
Łódź, ul. Piotrkowska 164 (Kobiety i dzieci) 
W. BALICKA SSZEESNEKonoE i orrik o Onn Aih 12526 Wólczańska 117, tel. 149-39 
a „ POWRÓCIŁ. otwarta od ll-ej rano do 8-el wiecz. przyjmuje od 4 do 8 wiecz. BERYÓWIE GROZY Tod aS w nid 
PRZEPROWADZIŁA SIĘ NA UL Mieszka obecnie PRZYJMUJĄ. LEKARZE SPECJALIŚCI| m nn í swieta od9—12el - o 
SIENKIEWICZA 62 (óg Navro)! MHINSKIEgoO 113 CHORYCH. WE WSZYSTKICH SPE- DR.MED. CENY LECZNICOWE. ` 
Nr. tel. 194-03. (NAWROT 41) Telefon 155-77 STYCZNY. pP K oto k : DOKTÓR 3 IA 
Choroby srórne | weneryczne — a >. Porada 3 złote 5 T R E © M A N 
, K zj i , . 
przyjmuje i ji kare od 1 do 3 BO TÓR | 04.1076, CHOR. WEWNETRZNE 
WET Bal "ROG Dr. MED. Zeromskiego Kk, | SPECJALISTA CHORÓB WENE- 
Dr. med, A tel, 114-25 RYCZNYCH, SKÓRNYCH | MOCZO- 
- è POWRÓCIŁ. PŁCIOWYCH l 
A U iC Z | Narutowicza 9, II piętro * Przyjmuje od 5—7 pp. Cegielniana 4 
| am amamma ISISAL 
Spec. chorób skórnych, wene» p TSRIRR98 i CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE DR. MED. Przyjmuje pał, 5—9 wiecz. 
rycznych I moczopłciowych owrócił Zachodnia 64 tel 185-49 w niedziele i święta od 8—1 poł, 
Cegieiniana M 7 Choroby: weneryczne, moczopłciowe LM D i [l > UPOLINSNIA Dla pań oddzielna poczekalnia. 
telefon 141-32 : i skórne przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz| |, aa ZOE, EOKA ZN 
bszylidkiw, odROEGiÓP 122 .0-8-W ep ya A w niędziele i świeta od 10—12 wpol Choroby oczu LEKARZ = DENTYSTA : 
die A r 2. WI "e A POWRÓCIŁA, j iañ 
iee PA od MI | | „CENY _LECZNICOWE. | LECZ A Prim oa 101 põ- t pór t78. Leopold Winnykamień 
PORADNIA Dr. med. prywatna ze stałemi łóżkami 11. Listopada 32 uć POWRÓCIŁ i 
A d 10—2 i 6—9 wiecz 
WENEROLOGICZNA D-ra Z. RAKOWSKIEGO| e a o i 
LECZENIE CHORÓB f. Klaczkowa dla chorych na Lecz nie Limanowskiego 147 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH AE ż I WSZY, ROS U uardło e od 3—6 w lecznicy 
Została przeniesiona na ul. położnictwo i choroby kobiece Wio KżwskO 67. Tel. 127-81 krótkiemi falami Piotrkowska 45 
Zielona 2, tel. 189-353) Poefrkowska 99. Przyjmuje od 11—2 1 5—8. Telefon 147-44, 
od 9 rano — 9 wieęcz. tel. 213-66 O TY powi Zm Tw CA pavan, kości, międji ner — 
s i 10 Y miesięcznie urzędnikom|wów, skóry, narządów wewiętrznych| ANGIE a- 
RPORADA 3 ZE. pogam codziennie od 10—12 na wyplate konka obuwie, ielizna kobiecych it d. ? ANS nna ee R 
Dzieci i kobiety przyjmuje kobieta- 5—8 wiecz. manufaktura. firanki Chari, Piotrkow- w gabinecie terapii fizykalnej Ul. Zawadzka nr. 21 m. Sa, front, co- 


lekarz od 11—1 i od 34. CENY LECZNICOWE ska 37, podwórze. Dr. POLAKA. Nawrot 7, Tel. 164-21,! dziennie zastać od godz, 4 —. 7 po poł, 
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Minieź 


Humor 


Pewien dygnitarz zaprosił, gości na obiad, — 
Dygnitarz ów miał syna, przystojnego młodzień- 
ca, lecz niegrzeszącego zbytnją mądrością. Oj- 
ciec pouczał go więc przed przybyciem gości; 

— Pamiętaj, nie rozmawiaj z nikim ,bo każ- 
dy odrazu zrozumie, że jesteś idjotą.. Nie kom- 
promjtuj mnie,. Jeżeli ktoś cię o coś zapyta — 
milcz, Udawaj, że nie słyszysz pytania. Żebyś 


1934 


TESREFS 
Po zaręczynach księcia angielskiego 


22.1% NA Nr, 263 


NIEZWYKŁA PODRO POWIETRZ- 


mi ust nie otwierał, rozumiesz?,., 
— Rozumiem, 


Obiad w pełni. Jeden z gości zwraca się do 
dyśnitarskjego syna a ten milczy zawzięcie, — 
Drugi stara się wszcząć z nim rozmowę — mło- 


<lzieniec w dalszym ciągu milczy. 
Wydaje się to wszystkim dziwne. 


ło i szepce: — pewnie idjota.., 


Syn dyśnitarza podsłuchał to zdanie i odra- 


zu zmienił się: — gada aż się kurzy, 


Ojciec sjedzi jak na rozżarzonych węślach i 
dae mu milczące znaki: — „Milcz, siedź cicho"! 
A. synalek macha doń radośnie ręką i krzyczy 


poprzez cały stół; 

— Tatusiu, oni już wiedzą!... 

sz 

Sprawa w sądzie o pobicje. - 

— Czy oskarżony przyznaje się do tego, że 
pobit dotkliwie na dworcu pana Kalasantego 
Wątróbkę?.., 

— Tak jest — odpowiada oskarżony — przy- 
znaje się, 

— Proszę opowiedzieć jak to było, 

— Ano, stoję sobie w poczekalni í czekam 
na pocjąg do Puszczykowa, a przy mnie niby ten 
pokrzywdzony Kalasanty Wątróbka.. Więc ja! 
do niego po dobroci z zapytaniem która godzi- | 
na, bo na pociąg czekam, a on mi. mówi, że nie, 
ma zegarka.. Ja nic, Po chwili chcę papierosa 
zapalić i patrzę — zapałek nie mam... Więc go | 
proszę o zapałki a on mi mówi, że nie ma, Ja. 
jeszcze nic, 
więc mówię do niego, może pan ma gazetę, a on, 
mi mówi, że nie ma., To już mnie tak rozzło- 


ściło, że fest mu zdzieliłem po gębie, potem wy- | 
szedłem na peron, wróciłem i jeszcze mu doło-; 


żyłem na dodatek... 

— Właśnie o to chodzi — przerywa mu sę- 
dzia — dlaczegoście wrócili z peronu i jeszcze 
mu dołożyli?,.. 

„— Bo pociąg się spóźnił, proszę sądu.» 

$4 

Panna Felicja czyni wyrzuty swatowi: 

— Panie, prosiłam pana o odpowiedniego mę 
ża a pan mi przysłał jakiegoś fajtłapęł 

— Dlaczego łajtłapę?,„. 

— Przecie on się jąka!.„. 


— To co szkodzi?.. Przecie jak sję z panią 


ożeni, to po ślubie Í tak nie będzie miał nic do 
gadania! 


Jeden z 
gości nachyla się do drugjego, wskazuje na czo- 


Potem chciałem gazetę poczytać, i 


| Powyżej reprodukujemy bardzo rzadkie zdjęcie rodzinie angielskiego domu 
królewskiego, dokonane z okazji zaręczyn księcia Jerzego. Z lewej ku prawej 


stoją księżniczka Micholas, król angielski, księżniczka Maryna — narzeczona, ! 
książę Jerzy, królowa angielska i 


książę Nicholas. 


Manewry lotnicze w Szwajcarji 


W Szwajcarji rozpoczęły się manewry floty powietrznej. Na zdjęciu widzimy 
eskadrę przed startem. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Jej kochamels 


Armand Butter, młody malarz pa- 
ryski, długo trzymał w ręku wizytów- 
kę i półgłosem odczytywał nazwisko: 

— Józef Boleigne... Józef Boleigne... 
Mąż Olgi... To on, z pewnością on... 

Służący stratił wreszcie cierpli- 
wość i rzekł: 

— Czy mam prosić tego pana? 

— Trudno. Muszę go przyjąć — od- 
powiedział wreszcie Butter. — Nie 
mam innego wyjścia. 

Po chwili do gabinetu młodego ma- 
larza wszedł wysoki, dobrze zbudowa- 
ny mężczyzna, liczący już spewnością 
około pięćdziesiątki. 

Przedstawił się. 

— Czem mogę służyć? — spytał 
malarz uprzejmie, starając się zacho- 
wać zimną krew. 

— Przypuszczam, Że pan rozumie, 
co mnie tu sprowadziło — odparł Bo- 
leigne, spoglądając Armandowi prosto 
w oczy. — Wiem o wszystkiem. 

Malarz cofnął sie o kilka kroków. 
Rewolwer miał w kieszeni. Jeśli Bo- 
leigne sięgnie po broń, to go spewno- 
ścia zdąży uprzedzić. 

Boleigne widocznie zrozumiał, że 
malarz iest przygotow any na wszyst- 
ko. Postanowił więc go przedewszy- 
stkiem uspokoić. 
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— Niech się pan nie obawia — po- 
wiedział, uśmiechając się smutno. 
Nie będę strzelał. Przyszedłem popro- 
stu po to, aby z panem pomówić, 

Oświadczenie gościa uspokoiło ma- 
larza. Wskazał mu miękki fotel i rzekł: 

— Słucham pana. 

— Romans wasz trwa już od trzech 
miesięcy. Może zresztą i dłużej, ale w 
każdym razie wiem, że od trzech mie- 
sięcy Olga jest pańską kochanką. Przy- 
chodzi do pana co drugi dzień. o godzi- 
nie piątej po południu. O siódmej wra- 
ca do domu. W czwartek była tu po 
raz ostatni. Posiadam dokładne in- 
formacje o rozmowie, jaką wówczas 
prowadziliście. Olga oświadczyła pa- 
nu, że ma wrażenie, iż ja się czegoś do- 
myślam. Znając moje gwałtowne uspo- 
sobienie, postanowiła przestać pana od- 
wiedzać. Oczywiście, starał sie pan 
wpłynąć na zmianę jej decyzii. Propo- 


nowa? pan, byście się spotykali na mie- | 


ście. Olga jednak twardo obstawała 
przy swojem. : Groził pan iej nawet sa- 
mobójstwem, mówiąc. że pan nie po- 
trafi bez niej żyć. Rozmowa miała bar- 
dzo dramatyczny przebieg. 

— To wszystko prawda 


przer- 


wał mu Armand cichym głosem. — Wi- 


dze. że pan jest o wszvstkiem dokład- 
nić poinformowany... 


Ciekawe zdjęcie z portu nowojorskiego 

które pozwala zorjentować się w jaki 

sposób odbywa się transportowanie 
słonia ze statku na ląd. 

| = rw zró — mm za "a | 


NAGRODZONA PSIA RODZINA. 


Na wystawie psów w Londynie pierw- 
szą nagrodę przyznano 3 pieskom, mło- 


dym szczeniętom z rasy 
setrów, 


inrlandzkich 


5 wg 
R mz m 


OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY...  .- 


Czy Twoje środowi- 
sko zawodowe już się 
opodałkowało na rzecz 
powodzian? 


poz 


stotnie mnie coś z panią Olgą łączyło. | Posiadam liczne nagrody za strzelanie. 
Ale teraz już nic absolutnie nie wiąże. 
Może pan być pewny, że wiecej nigdy odpowiedział mu Armand. — Nie lubię 


się nie spotkamy. Olga, zresztą, 
pan wie, tak postanowiła. 

— Właśnie dlatego przyszedłem —- 
kontynuował Boleigne. — Nie należę 
bynajmniej do rzędu tych ludzi, 
potrafią z zazdrości pópełniać najokrut- į 
niejsze zbrodnie. Jak pan widzi, przez 


| 


którzy | nie 


3 miesiące „posiadałem o wszystkiem ; 


dokładne informacje i nie reagowałem. 
Czy pan wie dlaczego? Dlatego, że tak 
gorąco kocham moją żonę, iż nie clicia- 
łem łamać jej życia. Uważałem, że je- 
Śli doprawdy zapłonęła do pana gorą- 
cem uczuciem, to raczej powinna Zo- 
stać przy panu, niż ze mną. Teraz je- 
dnak, gdy dowiedziałem się, żeście zer- 
wali, musiałem tu przyjść. i 

— Czego pan żąda obecnie? — spy- 
tat malarz, mocno zdziwiony przemo- 
wą swego gościa. 

— Uważam, że sytuacja musi być 
wyjaśniona. — Jeśli ja wiedziałem o 
stosunku, który was łączy, to'z pewno- 
ścią wiedzieli o nim również i inni. Jak 
panu zapewne wiadomo, posiadam dość 
odpowiednie stosunki w jednym z mini- 


sterstw. Nie mogę dopuścić do tego, by 
ludzie śmieli się ze mnie po kątach i wy 
tykali palcami. Muszę domagać się sa- 


tysfakcii. 
— Poiedynek? 
-— Tak jest. Ja będę wybierał broń. 


— I ja jestem dobrym strzelcem — 


jak|się chwalić, ale w sferach malarskich 


nie znalazłem godnych konkurentów, 
jeśli chodzi o władanie tą bronią. 

— Uważam, że właściwie pojedynek 
jest konieczny — oświadczył po 
chwilowem milczeniu. — Jestem czło- 
wiekiem skłonnym do najwyższych po- 
święceń. Jeśli pan mi teraz przyrzek- 
nie, że ożeni się pan z Olgą, zrezygnuję 
ze wszelkich satysfakcyj honorowych. 
Wówczas bowiem nikt mi nic nie bę- 
dzie mógł zarzucić. Każdy zrozumie, że 
Olga odeszła, bo kochała innego. Jeśli 
jednak ma ona przy mnie pozostać, to 
pojedynek jest nieunikniony. 
= Młody malarz dość długo przecha- 
dzał się po gabinecie i zastanawiał się 
nad swą sytuacją. 

— Będziemy się poiedynkować — 
powiedział wreszcie stanowczo. 

— A więc dobrze — odparł mu Bo- 
leigne. — Jutro wyznaczę sekundantów. 

I wyszedł, żegnając się sztywno z 
malarzem. 
£ Nazajutrz Armand -otrzymał list od 

gi. 

— Armandzie — pisała doń — to nie 
był wcale mój mąż, ale jeden z moich 


serdecznych przyjaciół, przed którym 


nigdy nie miałam tajemnic. Przysłałam 


go, by ciebie wypróbować, Teraz już 


wiem, co mam sadzić o twoich przy- 
sięgach miłosnych i obietnicach mał- 


Pistolety panu odpowiadają? Uprze- | żeńskich. Żegnaj mi na zawsze! D. 
Przyznaje. że i-' dzam, że jestem doskonałym strzelcem. 
Łódź. Piotrkowska 49, Tel Administracji: 122-14. 


Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


